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Minister z Bojszów 

Z Witoldem Bańką, cztery-
stumetrowcem, brązowym 

medalistą mistrzostw świata i 
złotym Uniwersjady, a także 
mieszkańcem Bojszów, rozma-
wialiśmy, gdy odnosił najwięk-
sze sukcesy sportowe i gdy 
przed paroma laty zakończył 
wyczynową karierę sportową. 
Znalazł dla nas czas i teraz, za-
ledwie kilkanaście dni po tym, 
jak objął stanowisko ministra 
w rządzie Beaty Szydło.  

- Jak do tego doszło, że został 
Pan ministrem?

- Współpracuję od jakiegoś 
czasu z Prawem i Sprawiedli-
wością. Odbyłem szereg rozmów 
z panią premier Beatą Szydło na 
temat wizji i sposobu funkcjono-
wania ministerstwa. Otrzyma-
łem propozycję i podjąłem decy-
zję na tak. 

- Czy się Pan zastanawiał?
- To było propozycja z kate-

gorii tych „nie do odrzucenia”. 
Więc długo się nie zastanawia-
łem. Poza tym Pani premier się 
nie odmawia. 

- Jakie zadania stawia przed 
Panem premier Beata Szydło?

- Rozmawialiśmy już o kon-
cepcji ministerstwa sportu i tu-
rystyki. Oprzemy go na czte-
rech filarach: sporcie młodzie-
żowym, wyczynowym, nie-
pełnosprawnych oraz turysty-
ce. Nie ma sportu wyczynowe-

go bez sportu dzieci i młodzieży 
– to będzie nasz pierwszy filar. 
Drugi to sport wyczynowy czyli 
przygotowanie do igrzysk olim-
pijskich i najważniejszych im-
prez międzynarodowych. Trzeci 
to sport niepełnosprawnych, któ-
rych chcemy „przytulić”, posta-
wić na piedestał. Czwartym jest 
turystka czyli promocja Polski za 
granicą ale i w samej Polsce.  

- Jakie będą Pana pierwsze 
działania?

- W najbliższym czasie roz-
poczynamy audyt w Minister-
stwie Sporu i Turystyki. Będzie-
my analizować, jak funkcjonują 
poszczególne departamenty. Za 
jakiś czas odbędzie się konferen-
cja prasowa, na której przedsta-

wimy pierwsze projekty i kon-
cepcje związane z funkcjonowa-
niem ministerstwa. 

Jednym z pierwszych projek-
tów, który konsultuję z panią 
Anną Zalewską, minister Edu-
kacji Narodowej, jest powrót do 
SKS-u w szkołach, czyli zajęć 
pozalekcyjnych, które byłyby też 
elementem wyłaniania młodych 
talentów i przekazywania ich po-
tem do klubów. Jest też kilka in-
nych pomysłów i wkrótce o nich 
poinformujemy.

- Czy będzie Pan forował któ-
rąś z dyscyplin sportowych?

- Zależy mi generalnie na roz-
woju polskiego sportu i by płyn-
nie funkcjonował: począwszy 

Wywiad z Witoldem Bańką, ministrem Sportu i Turystyki Do domów dostają się 
głównie przez okna na 

parterze budynku - często są to 
okna balkonowe, znajdujące się 
z tyłu domu, w miejscu mało 
widocznym, nieoświetlonym. 
Nawiercają otwór w oknie albo 
też je wyłamują, wypchają lub 
wyważają. 

Między 2 a 14 listopada pię-
ciokrotnie włamano się do do-
mów na terenie gminy Bojszo-
wy, a raz usiłowano to zrobić. 
Policja odnotowała 2 włamania 
w Bojszowach, 2 w Świerczyń-
cu i jedno w Międzyrzeczu. 
Kradziono głównie pieniądze 
oraz dokumenty, biżuterię, ze-
garki, laptopa, ale i przybo-
ry kuchenne, alkohol, a nawet 
mosiężny zegar. Straty oszaco-
wane zostały łącznie na ponad 
20 tys. zł. 

Kiedy w ciągu niemal dwóch 

tygodni nie zarejestrowano 
żadnego przypadku włama-
nia, wydawało się, że prze-
stępcy zaprzestali swej dzia-
łalności. Jednak 27 i 28 listo-
pada znów dali znać o sobie. 
W Świerczyńcu włamano się 
do dwóch budynków. W jed-
nym zginęły pieniądze i biżu-
teria, w drugim tylko przeszu-
kano pomieszczenia i nic nie 
zginęło. 

Katarzyna Skrzypczyk, 
rzecznik prasowy z Komen-
dy Powiatowej Policji w Bieru-
niu, przyznaje, że takiej ilości 
przestępstw dokonanych w tak 
krótkim czasie w jednej gmi-
nie w historii bieruńskiej poli-
cji jeszcze nie odnotowano.  

- W przeważającej liczbie 
przypadków domy, do których 
się włamano, usytuowane są w 

Seria włamań do domów

Dokończenie na str. 6

Dokończenie na str. 5
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KRoNiKa policyjNa

Ważne 
telefony 

Zmarli 

Uwaga: zmiana nr. tele-
fonów gminnych oSp
Policja Bieruń
32 323 32 00 lub 997
Straż Pożarna 998
oSp Bojszowy 
507 859 139
OSP Bojszowy Nowe 
507 859 201
OSP Świerczyniec 
507 859 492
OSP Międzyrzecze
507 859 061
pogotowie Ratunkowe 
Tychy
32 327 49 99 lub 999
Urząd Gminy Bojszowy
32 218 93 66 
GOPS 32 328 93 05
Straż leśna 660 642 655 
pogotowie kanalizacyjne 
Bojszowy 
32 218 91 74, 781 221 181

Kto dostanie pomoc społeczną 

Lilianna Makosz z Bojszów 
Nowych (ur. w roku 2014), Róża 
Baron z Bojszów (1932), Anna 
Kapias z Bojszów (1936), Fran-
ciszka Noras z Bojszów (1922), 
Jan Zug z Bojszów (1934), An-
drzej Mych ze Świerczyń-
ca (1960) i Robert Makosz ze 
Świerczyńca (1927). 

2 listopada na w Międzyrze-
czu włamano się do domu przy 
ul. Jasnej, w którym z torebki 
skradziono 1000 zł w gotówce.

5 listopada w Jedlinie na ul. 
Wolskiej policjanci zatrzyma-
li dwóch mieszkańców Woli w 
wieku 37 i 52 lata, którzy dzia-
łając w porozumieniu usiłowa-
li skraść kable o wartości prze-
kraczającej 437,50 zł.

6 listopada w Świerczyń-
cu włamano się do domu przy 
ul. Barwnej, skąd skradzio-
no dwa portfele z dokumenta-
mi, pieniądze, biżuterię oraz 
dwa zegarki. Straty wyniosły 
12 tys. zł. W tym samym dniu 
w Świerczyńcu włamano się 
do domu przy ul. Krętej, skąd 
skradziono posrebrzane przy-
bory kuchenne i alkohol. Stra-
ty wyniosły 150 zł.

9 listopada w Bojszowach 
włamano się do domu przy ul. 
Domowej, skąd skradziono 
mosiężny zegar. Straty wynio-
sły 1000 zł.

12 listopada w Bojszowach 
włamano się do domu jednoro-
dzinnego przy ul. Kwiatowej, 
skąd skradziono 1500zł w go-
tówce, laptopa ACER oraz biżu-
terię. Straty wyniosły 5 tys. zł.

14 listopada w Bojszowach 
usiłowano włamać się do domu 
jednorodzinnego przy ul. Pan-
cerniaków, jednak z nieusta-
lonych przyczyn cel nie został 
osiągnięty.

27 listopada w Świerczyńcu 
włamano się do domu przy ul. 
Sierpowej skąd skradziono biżu-
terię i 400 zł. w gotówce. Łącz-
nie straty wyniosły 1400 zł.

28 listopada w Świerczyńcu 
włamano się do domu przy ul. 
Trzcinowej. Na parterze budynku 
zostały spenetrowane pomiesz-
czenia, ale nic nie zginęło. kpp

Wójt Gminy Bojszowy 
informuje, że Uchwałą 

Rady Gminy XI/63/2015 został 
utworzony Gminny Żłobek w 
Bojszowach jako jednostka or-
ganizacyjna z siedzibą w Boj-
szowach przy ulicy Gaikowej 
64. Nabór dzieci do żłobka pro-
wadzi dyrektor placówki Kry-
styna Wojtuń.

Wniosek o przyjęcie dzie-
cka do żłobka jest do pobrania 
na stronie internetowej Urzędu 
Gminy Bojszowy (www.bojszo-
wy.pl) lub można go odebrać i 

składać w sekretariacie Urzędu 
Gminy od 7 do 18 grudnia br. w 
godzinach pracy Urzędu.

Listę dzieci przyjętych do 
żłobka dyrektor poda do wia-
domości do 28 grudnia 2015 r. 
na stronie internetowej Urzędu 

Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej w Bojszowach 

informuje, iż zgodnie z Rozpo-
rządzeniem Rady Ministrów z 14 
lipca 2015 r. w sprawie zweryfiko-
wanych kryteriów dochodowych 
oraz kwot świadczeń pieniężnych 
z pomocy społecznej (Dz. U. 2015 
r. poz. 1058) od 1.10.2015r. wzro-
sły kryteria dochodowe uprawnia-
jące do świadczeń pomocy spo-
łecznej i wynoszą:
- dla osoby samotnie gospodaru-
jącej – 634 zł,
- dla osoby w rodzinie – 514 zł.

O pomoc w postaci dożywia-
nia, tj. posiłku, świadczenia pie-
niężnego na zakup posiłku lub 
żywności, świadczenia rzeczo-
wego w postaci produktów żyw-
nościowych, mogą się ubiegać 
osoby spełniające 150% w/w kry-
teriów tj. 915 zł dla osoby samot-

nie gospodarującej oraz 771 zł na 
osobę w rodzinie.

Prawo do świadczeń pienięż-
nych z pomocy społecznej przy-
sługuje osobom spełniającym po-
wyższe kryteria przy jednoczes-
nym wystąpieniu co najmniej jed-
nego z powodów wymienionych 
w art. 7 ustawy o pomocy społecz-
nej tj.: sieroctwa, bezdomności, 
bezrobocia, niepełnosprawności, 
długotrwałej lub ciężkiej choro-
by, przemocy w rodzinie, potrze-
by ochrony ofiar handlu ludźmi, 
potrzeby ochrony macierzyństwa 
lub wielodzietności, bezradności 
w sprawach opiekuńczo-wycho-
wawczych i prowadzenia gospo-
darstwa domowego, zwłaszcza w 
rodzinach niepełnych lub wielo-
dzietnych, trudności w integracji 
cudzoziemców, którzy uzyskali 
w Rzeczypospolitej Polskiej sta-

tus uchodźcy, ochronę uzupełnia-
jącą lub zezwolenie na pobyt cza-
sowy udzielone w związku z oko-
licznością, o której mowa w art. 
159 ust. 1 pkt 1 lit. c lub d ustawy 
z 12 grudnia 2013 r. o cudzoziem-
cach, trudności w przystosowa-
niu do życia po zwolnieniu z za-
kładu karnego, alkoholizmu lub 
narkomanii, zdarzenia losowego 
i sytuacji  kryzysowej, klęski ży-
wiołowej lub ekologicznej.

GOPS w Bojszowach dystry-
buuje również żywność w ramach 
Programu Operacyjnego Po-
moc Żywnościowa (Podprogram 
2015). Do otrzymywania produk-
tów żywnościowych uprawnio-
ne są osoby i rodziny, których do-
chód nie przekracza 150% kryte-
riów dochodowych osoby samot-
nie gospodarującej lub na osobę 
w rodzinie. gops

Urząd Gminy Bojszowy przy-
pomina, że od sierpnia 2015 r. 
niezmiennie obowiązują staw-
ki opłaty za gospodarowanie od-
padami określone Uchwałą Rady 
Gminy Bojszowy Nr IX/53/2015 
z dnia 14 lipca 2015 r.

Dla nieruchomości zamiesz-
kałych wynoszą one: 

1) 14 zł miesięcznie na osobę, 

jeżeli odpady są zbierane i odbie-
rane w sposób selektywny,

2) 24 zł miesięcznie na osobę, 
jeżeli odpady nie są zbierane i 
odbierane w sposób selektywny.

W przypadku gdy stawka 
opłaty ulega zmianie, wójt każ-
dorazowo zobowiązany jest za-
wiadomić o tym właściciela nie-
ruchomości. ug

Gminy. Żłobek będzie funkcjo-
nował od 29 lutego 2016 r.

Regulamin rekrutacji (I re-
krutacji i rekrutacji ciągłej) do-
stępny jest na stronie interne-
towej Urzędu Gminy Bojszo-
wy. ug

poczta czynna inaczej
Poczta Polska informuje o 

zmianach godzin otwarcia fi-
lii Urzędu Pocztowego w Boj-
szowach. Nowe godziny to: po-
niedziałek - czwartek w godz. 
8 - 14.30, piątek w godz.13.30 - 
20.00. up

Spotkanie wędkarzy 
Zarząd Koła Wędkarskiego 

nr 101 w Bojszowach zaprasza 
wszystkich członków i sympaty-
ków na walne zebranie sprawo-
zdawcze, które odbędzie się 13 
grudnia (niedziela) o godz. 14.00 
w restauracji „Nad Potokiem” w 
Jedlinie. pc

Strażacy dziękują
Strażacy z OSP w Bojszowach 

serdecznie dziękują mieszkań-
com za zakup kalendarzy stra-
żackich na 2016 rok oraz swoim 
sponsorom i darczyńcom, którzy 
przekazali 1% podatku na rzecz 
jednostki. Jednocześnie zachę-
cają do przekazania 1% w przy-
szłym roku: Ochotnicza Straż 
Pożarna w Bojszowach, nr KRS 
0000078267. jl

Biblioteka nieczynna
W związku z przenoszeniem 

księgozbioru do nowej siedziby 
Gminna Biblioteka Publiczna 
w Bojszowach będzie nieczyn-
na od 9 do 31 grudnia. zz

Nabór do żłobka

„Nasza Rodnia” Wydawca: Urząd 
Gminy w Bojszowach. Wykonanie: 
Wydaw-nictwo Gościniec. Redaguje 
zespół. Zbigniew Zając - redaktor 
naczelny.  
Adres do korespondencji: Urząd 
Gminy w Bojszowach, ul. Gaikowa 
35, 43-220 Bojszowy, tel. 32-
218-93-66. Kontakt bezpośredni 
do redakcji: 609-223-557, poc-
zta elektroniczna: naszarodnia@
bojszowy.pl  
Nakład: 1500 egz. 
Druk: infomax Katowice
Redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności za treść 
ogłoszeń i reklam. Nie zwraca 
materiałów nie zamówionych 
oraz zastrzega sobie prawo dok-
onywania skrótów i redagowania 
nadesłanych materiałów.

Opłaty za śmieci bez zmian 

Radni na sesji 30 listopada, 
przyjęli stawki podatków od nie-
ruchomości na przyszły rok. Są 
to stawki nie wyższe niż te, które 
obowiązują w tym roku. W przy-
padku podatku od budynków 
związanych ze świadczeniami 
zdrowotnymi jest to stawka niż-
sza niż w roku 2015. 

Stawki podatku od gruntów:
1. Związanych z prowadze-

niem działalności gospodarczej 
od 1 m2 powierzchni 0,85 zł.

2. Od pozostałych gruntów od 
1 m2 powierzchni, 0,36 zł 

Główne stawki podatku od 
nieruchomości od 1 m2 po-
wierzchni użytkowej: 

1. Od budynków mieszkal-

nych lub ich części 0,73 zł.
2. Od budynków oraz od bu-

dynków mieszkalnych lub ich 
części związanych z prowadze-
niem działalności gospodarczej 
21,97 zł.

3. Od budynków lub ich części 
związanych z udzielaniem świad-
czeń zdrowotnych zajętych przez 
podmioty udzielające tych świad-
czeń 4,65 zł.

4. Od pozostałych budynków 
lub ich części, w tym zajętych na 
prowadzenie odpłatnej statutowej 
działalności pożytku publicznego 
przez organizacje pożytku pub-
licznego, 7,38 zł.

Całość uchwały na stronie in-
ternetowej www.bojszowy.pl zz

Podatki takie same lub niższe

Urząd w grudniu 
Godziny otwarcia UG Boj-

szowy w grudniu: 21 grudnia 
(poniedziałek) - od godz. 7.30 
do 15.30. 24 grudnia (czwar-
tek) wigilia - urząd nieczynny 
(wolne za święto przypadające 
w sobotę 26.12.2015 r.) ug

Wystawa dorobku
Do 29 stycznia trwa w staro-

stwie III wystawa dorobku wy-
dawniczego powiatu. Licznie 
reprezentowane są wydawni-
ctwa z Bojszów. Wystawę przy-
gotował Grzegorz Sztoler. zz 
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KWiaciaRNia U GolUSa
 - KWIATY, BUKIETY, WIEŃCE, STROIKI
 - UPOMINKI, ŚWIECZKI, KARTKI OKOLICZNOŚCIOWE
 - ZABAWKI, ART.SZKOLNE I BIUROWE
 - BIŻUTERIA SREBRNA I SZTUCZNA
 - KOSMETYKI, CHEMIA CZYSZCZĄCA
 - POŚCIEL, PRZEŚCIERADŁA
 - MEBLE OGRODOWE, ZIEMIA, ODŻYWKI
 - DONICZKI CERAMICZNE I PLASTIKOWE
 - ZNICZE, WKŁADY WYMIENNE
 - DEKORACJE I ART.SEZONOWE

Bojszowy Dolne
Ul. Jedlińska 5

czynne: 
od poniedziałku do piątku 8.00 - 18.00

sobota 8.00 - 14.00
zamówienia tel. 666-372-753

Dokończenie na str. 6

Inicjatorzy akcji przeciw budowie kopalni w Międzyrzeczu. Od lewej: Grzegorz Sztoler, 
Tomasz Kowalczyk, Aleksandra Kowalczyk i Krzysztof Fogel. 

W reakcji na artykuł z 
pierwszej strony listo-

padowego wydania „Naszej 
Rodni” 418 mieszkańców 
Międzyrzecza podpisało się 
pod listem protestacyjnym 
skierowanym do wójta gminy. 
Sprawą tą zajęła się i podpisy 
zebrała grupa inicjatywna: 
Krzysztof Fogel, Aleksandra i 
Tomasz Kowalczykowie oraz 
Grzegorz Sztoler. W końcu li-
stopada spotkaliśmy się z nimi, 
by wysłuchać argumentów 
przeciw budowie kopalni. 

Degradacja jednego 
z najpiękniejszych miejsc

Krzysztof Fogel jeszcze parę 
lat temu mieszkał w centrum Ka-
towic. Do osiedlenia się wybrał 
jednak Międzyrzecze. - To jedno 
z najpiękniejszych miejsc na Gór-
nym Śląsku: cisza, spokój, las, 
czyste powietrze i w oddali góry. 
To było dla mnie najważniejsze 
przy wyborze miejsca budowy 
domu – mówi dzisiaj. – W Kato-
wicach zostawiłem resztę rodzi-
ny, tam codziennie dojeżdżam 
do pracy, a nawet do lekarza. Za-
chęciły mnie również słowa wój-
ta, który na stronie internetowej 
gminy Bojszowy pisze, że jest 
czysta ekologicznie i skierowana 
do nowych mieszkańców. 

Tomasz Kowalczyk kreśli 
czarny scenariusz przyszłości: - 
Wydobycie węgla metodą na za-
wał spowoduje degradację śro-
dowiska. Stanie się to, co w By-
tomiu. Ktoś wymyślił, że wydo-
będzie węgiel, zarobi pieniądze i 
ucieknie stąd – zauważa. 

- Zdegraduje środowisko wy-
dobycie węgla z płytkich pokła-
dów leżących na 100 m p.p.m. – 

uzasadnia Grzegorz Sztoler i roz-
żalony mówi: - Najbardziej de-
nerwująca jest wyrachowana i 
zimna kalkulacja: że tyle milio-
nów wpłynie do budżetu gminy. 
A gdzie są koszty, jakie poniosą 
mieszkańcy i środowisko? Czy to 
się nie liczy?

Spadek cen działek
Podaje też inne argumenty: - 

Już same informacje o budowie 
kopalni spowodowały, że ludzie, 
którzy chcieli się budować w Mię-
dzyrzeczu, czy też w sąsiednich 
miejscowościach, z tego się wy-
cofują, już spadły ceny działek. 
Gmina straciła na samej informa-
cji, że będzie tu kopalnia. Do tej 
pory polityka władz gminy by-
ła taka: przestał działać Czeczott, 
gmina utraciła wpływy z podat-
ku od eksploatacji, ale zapewnią 
je nowi mieszkańcy, którzy się tu 
osiedlą. Czekamy na jasne stano-
wisko wójta: czy jest za czy prze-
ciw inwestycji. Zbierając podpisy, 
spotkaliśmy się z opiniami: „Boj-
szowy już nas sprzedały. Co z te-
go, że wpłynie do budżetu gminy 

dodatkowe 30 mln zł, jak w Mię-
dzyrzecze i tak się nie będzie in-
westować, bo będzie to teren zu-
pełnie zdegradowany”.  

Krzysztof Fogel ma jeszcze in-
ne obawy: - Prywatny inwestor 
będzie chciał zapewne ograni-
czyć koszty: wydobywać tanio, 
szybko czyli nie będzie przejmo-
wał się bezpieczeństwem, szko-
dami górniczymi. Mieszkaniec 
zauważa, że inni mieszkańcy 
gminy jeszcze nie wiedzą, co ich 
czeka: hałas i zapylenie. Obawia 
się też wzrostu zagrożenia powo-
dziowego spowodowanego przez 
już powstałe i dalsze obniżenia 
terenu. 

Nie wierzymy spółce
Aleksandra Kowalczyk nie 

wierzy inwestorowi: - To, że nie 
będzie wydobycia pod Między-
rzeczem, to są tylko puste sło-
wa, deklaracje. Ktoś chce zaro-
bić kosztem innych ludzi. Zwra-
ca uwagę, że dom który zbudo-
wała z mężem, powstał za pie-
niądze wzięte na kredyt i gdyby 
się okazało, że trzeba go sprze-

dać, to nikt go nie kupi za to, ile 
kosztował. - Czy gmina nam od-
da różnicę? – pyta. Nie podoba jej 
się również to, co powstanie: - Z 
okien będę widziała całą tę infra-
strukturę przemysłową: budyn-
ki, hałdy, to co będzie jeździło i 
dewastowało drogi. Za chwilę 
się okaże, że na polu przed moją 
kuchnią wybudują hipermarket, 
bo górnicy chcą kupić bułki. A ja 
po to uciekłam z miasta, żeby te-
go nie widzieć. 

otwarci na inne inwestycje
Protestujący nie chcą zamy-

kać drzwi gminy przed wszystki-
mi inwestorami. - Inwestujmy, ale 
tak, jak to robią firmy braci Chro-
boków: w sposób niedegradują-
cy środowiska. Dlaczego nie robi-
my nic w kierunku rozwoju stre-
fy ekonomicznej, tak jak zrobił to 
Bieruń, który potrafił rozszerzyć 
tyską strefę z firmami, które nie 
są uciążliwe – takie rozwiązanie 
widzi Tomasz Kowalczyk. Oba-
wia się również konsekwencji po-

Międzyrzecze protestuje 

Temat budowy kopalni w 
Międzyrzeczu wywołał 

duże zainteresowanie, o czym 
świadczy chociażby spora liczba 
osób, które przeczytały tę infor-
mację na fecebookowej stronie 
„Naszej Rodni” oraz dość 
liczne komentarze. Większość z 
nich to głosy sprzeciwu wobec 
budowy, ale były również głosy 
poparcia. Zapytaliśmy poza 
facebookiem również innych 
mieszkańców gminy, co sądzą 
na temat budowy kopalni. 

- Nie mogę jednoznacznie 
stwierdzić czy jestem za, czy 
przeciw. Żeby móc wypowia-

dać się na ten temat mieszkań-
cy gminy powinni być dokład-
nie poinformowani przez spół-
kę planującą budowę, na jakich 
zasadach kopalnia ma funkcjo-
nować. Czy będzie to kopalnia 
metanowa czy nie? Ilu miesz-
kańców gminy rzeczywiście 
mogłoby dostać pracę? Poza 
tym chciałbym dowiedzieć się 
więcej, co na ten temat sądzą 
mieszkańcy Międzyrzecza, w 
którym spółka planuje budowę. 
Dopiero wtedy mógłbym odpo-
wiedzieć z pełnym przekona-
niem – stwierdza Krzysztof Lu-
bański z Bojszów. 

Wątpliości ma również Jacek 
Kostka ze Świerczyńca. Rozwa-
ża plusy i minusy budowy ko-
palni. - Mam mieszane odczucia 
i na tym etapie nie jestem ani za, 
ani przeciw. Martwię się o śro-
dowisko w naszej gminie, szko-
dy górnicze, większe natężenie 
ruchu, a co za tym idzie pogor-
szenie jakości nowo wyremon-
towanych dróg. Boję się tego, 
że nasza gmina przestanie być 
atrakcyjnym miejscem dla no-
wych mieszkańców. 

Z drugiej strony, nowe miej-
sca pracy na długie lata, duży 

wstania kopalni na stan budyn-
ków: - Jeżeli trzęsą nam się domy 
od wydobycia w kopalni „Piast” 
w Bieruniu położonej 20 km stąd, 
to co będzie, jeśli wydobycie bę-
dzie się odbywało o kilkaset me-
trów od nas? Jeżeli nawet nie bę-
dzie wydobycia pod Międzyrze-
czem, to nie znaczy, że nie po-
wstaną szkody górnicze. 

Nie ma też zaufania do za-
pisów, które znalazłyby się w 
udzielonej spółce Studzieni-
ce koncesji: - Koncesja, która 
określa teren i warunki wydo-
bycia, to są tylko papierki. Moż-
na ją zmienić, rozszerzyć, anek-
sować… W ciągu tych 30 lat, w 
których planowana jest eksplo-
atacja węgla, mogą się zmienić 
wszelkie ustalenia. 

Grzegorz Sztoler przywołu-
je złą sławę, jaką cieszyła się ko-
palnia Czeczott: - Mieszkańcy 
Międzyrzecza pamiętają dobrze, 
co tu się działo, gdy wydobywa-
ła węgiel. Zostawiła nam zresz-
tą parę „pamiątek” i nie chcemy 
do tego wracać. Wyjaśnia też, że 
akcja, którą podjęli, pokazuje za-
grożenia, uświadamia i uwrażli-
wia, a także daje argumenty wła-
dzy, że mieszkańcy nie chcą ko-
palni. Mieszkaniec używa moc-
nych słów: - Nikt nie chce Ar-
magedonu, zagłady tego piękne-
go zakątka ziemi pszczyńskiej, 
o którym tak pięknie pisze pan 
Alojzy Lysko w swoich książ-
kach. Myślę, że papież Franci-
szek byłby na pewno z nami…

Na koniec Tomasz Kowalczyk 
zauważa z nadzieją: - Może wo-
bec protestu mieszkańców dalsze 
ruchy inwestora będą zbędne. zz

Przeciw, za i z wątpliwościami 
Podatki takie same lub niższe
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Anna Parysz podczas koncertu pieśni Stanisława Moniuszki.

Anna Parysz (25 lat) - sopran 
liryczno-koloraturowy, właś-

nie kończy pracę magisterską z 
muzykologii na Uniwersytecie 
Warszawskim, równocześnie stu-
diując wokalistykę na wydziale 
Wokalno-Aktorskim Uniwersytetu 
Muzycznego im. Fryderyka Cho-
pina. Ciche i spokojne Bojszowy 
zamieniła na Warszawę. Wszystko 
po to, by spełnić marzenia.

Śpiew towarzyszył jej w życiu 
cały czas. - Zawsze bardzo lubi-
łam śpiewać. W szkole podstawo-
wej, a później w gimnazjum wy-
stępowałam w szkolnych chór-
kach, śpiewałam na różnych aka-
demiach i uroczystościach. Przez 
kilka lat uczyłam się też gry na 
fortepianie. Decyzję o tym, że ze 
śpiewem chcę związać swoje ży-
cie, podjęłam w gimnazjum. Ro-
dzice zabrali mnie wtedy do ope-
ry na spektakl „Straszny dwór”, 

byłam pod wielkim wrażeniem 
całości, ale najbardziej zafascy-
nowały mnie występy śpiewa-
ków. Zaraz po spektaklu powie-
działam mamie, że chciałabym 
się uczyć śpiewu - wspomina.

Stawiając sobie za cel rozwój 
wokalny, rozpoczęła naukę śpie-
wu na II stopniu Państwowej 
Szkoły Muzycznej im. M. Kar-
łowicza, a równocześnie w LO 
im. Adama Mickiewicza w Ka-
towicach. - Byłam już absolwent-
ką liceum, a przede mną został 
jeszcze rok do ukończenia szko-
ły muzycznej, tymczasem dosta-
łam się na muzykologię na Uni-
wersytecie Warszawskim. Mu-
siałam zmienić szkołę muzycz-
ną z katowickiej na warszawską, 
co niestety wiązało się z powta-
rzaniem trzeciego roku, a że na-
uka trwa cztery lata, mogę po-
chwalić się dyplomem ukończe-

nia z wyróżnieniem Zespołu Pań-
stwowych Szkół Muzycznych im. 
Fryderyka Chopina w Warszawie 
- opowiada. 

Po ukończeniu studiów licen-
cjackich postanowiła kontynu-
ować muzykologię na studiach 
magisterskich, jednocześnie zda-
jąc egzaminy wstępne na  wo-
kalistykę na Uniwersytecie Mu-
zycznym im. Fryderyka Chopi-
na. - Takie egzaminy trwają ty-
dzień, kandydatów jest około set-
ki, a po pierwszym przesłucha-
niu, na którym śpiewa się do-
wolny utwór, zostaje tylko czter-
dziestu. Kolejne dni to dalsze eta-
py rekrutacji: recytacja wiersza 
oraz prozy, taniec, gra aktorska i 
kształcenie słuchu, czytanie a vi-
sta. Jest to sprawdzenie nie tylko 
umiejętności wokalnych, ale tak-
że inwencji twórczej i kreatywno-
ści - mówi Ania. - W grupie na ro-
ku jest nas ósemka. Studia są bar-
dzo wymagające - przede wszyst-
kim pod względem praktycznym. 
Mamy lekcje śpiewu, dykcji i re-
cytacji, akompaniamentu, opra-
cowania ensambli (czyli zespo-
łowych partii w konkretnych nu-
merach), opracowanie partii so-
lowych, fonetyka rosyjska, hi-
szpańska, francuska, do tego lek-
torat z języka włoskiego i jedne-
go dodatkowego; są też przed-
mioty teoretyczne, jak np. analiza 
dzieła muzycznego - opowiada. - 
Oprócz tego mam zajęcia gry na 
fortepianie, przez większość stu-
dentów na moim kierunku na-
zywane „fortepianem przymu-
sowym” - dodaje z uśmiechem. - 
Pewną ciekawostką jest to, że za-
jęcia z recytacji i dykcji mamy z 
aktorem Cezarym Morawskim 
znanym bardziej jako Krzysztof 
Zduński - bohater serialu „M jak 
Miłość”, w którym gra ojca bliź-
niaków Zduńskich, czyli braci 
Mroczków - mówi.

Ania może pochwalić się wie-
loma koncertami na polskiej, jak 
i zagranicznej scenie muzycz-
nej. Jednym z jej najważniejszych 
osiągnięć jest rola sanitariuszki 
Małgorzatki w musicalu „War-
szawskie dzieci”, który wysta-
wiany był dla Polonii w Coperni-
cus Center w Chicago. - Spektakl 
opowiada o Powstaniu Warszaw-
skim, są w nim śpiewane pio-
senki, które powstały w tamtym 
okresie i krótko po nim. 

Z tym występem wiąże się też 
historia małej wpadki. Pod ko-
niec jednego z utworów, kolega 
który grał powstańca zalecające-
go się do sanitariuszki Małgorzat-
ki, strzelił i upadł, ale tak niefor-
tunnie, że uderzył głową o meta-
lową część scenografii. Ja krzyk-
nęłam z przerażenia, szybko pod-
biegłam i cicho zapytałam, czy 
jest z nim wszystko w porządku. 
Całą sytuacje zarejestrowała ka-
mera - wspomina. 

W Filharmonii Świętokrzy-
skiej zagrała Barbarinę w ope-
rze  W. A. Mozarta „Wesele Fi-
gara”. W Teatrze Polskim śpiewa-
ła w Koncercie Pieśni Stanisława 
Moniuszki, wzięła udział w pro-
dukcji wystawianej w niemie-
ckim Schlosstheatre Rheinsberg, 
a także w licznych koncertach or-
ganizowanych przez Uniwersytet 
Muzyczny Fryderyka Chopina. - 
Kilka miesięcy temu wraz z inny-
mi wokalistami nagrałam płytę 
„Pieśni Powstania Warszawskie-
go” w opracowaniu Włodzimie-
rza Korcza, na której można mnie 
usłyszeć w kilku solowych frag-
mentach - mówi Anna.

Jej najnowszym sukcesem jest 
zdobycie III miejsca i statuet-
ki Kryształu Ciechocińskiego na 
konkursie „Bel canto per sempre” 
w Ciechocinku.

Planów na przyszłość na ra-
zie nie chce zdradzać, ale uchy-

liła rąbka tajemnicy mówiąc, że 
ćwiczy na przesłuchania do roli, 
która jest stworzona dla niej. Sku-
pia się raczej na tym, co jest tu i 
teraz. - Od kilku miesięcy wraz 
z pozostałymi śpiewakami przy-
gotowujemy się do ponownego 
wystawienia opery „Wesele Fi-
gara” - tym razem jednak na de-
skach Warszawskiej Opery Ka-
meralnej. Próby mamy przez ca-
ły tydzień, cztery godziny dzien-
nie, dlatego nie ma mnie w domu 
od rana do nocy, najpierw studia, 
później próby. Wieczorem przy-
chodzę zmęczona, ale pełna sa-
tysfakcji, bo spełniam swoje ma-
rzenia - mówi zadowolona. - Jed-
nym z tych marzeń jest, by kiedyś 
śpiewać w najsłynniejszych tea-
trach operowych świata, jak Me-
tropolitan Opera House w No-
wym Yorku, Teatro alla Scala 
w Mediolanie, czy Royal Opera 
House w Londynie, najlepiej gdy-
bym mogła to zrobić w roli Gil-
dy w operze „Rigoletto” Giusep-
pe Verdiego albo Łucji w operze 
Gaetano Donizettiego „Łucja z 
Lammermooru” - opowiada.

Przyznała, że będąc małą 
dziewczynką jej ulubionym ze-
społem był Backstreet Boys, a 
wokalistką Britney Spears, te-
raz diametralnie się to zmieni-
ło. - Moim muzycznym wzorem 
jest Maria Callas, bardzo lubię też 
słuchać znanych polskich śpie-
waków operowych m. in. Alek-
sandrę Kurzak, czy Mariusza 
Kwietnia - mówi.

Na pytanie o życie w stolicy 
odpowiedziała: - Tutaj wszystko 
dzieje się bardzo szybko, inten-
sywnie, bez chwili wytchnienia, 
teraz mi to nie przeszkadza, ale 
na początku musiałam przywyk-
nąć - mówi. - Brakuje mi czasem 
mojego bojszowskiego ogrodu, w 
którym lubię spędzać czas wraz z 
rodziną - dodaje zamyślona.

W przyszłym roku, będzie 
bronić pracy magisterskiej z 
muzykologii na UW, po obro-
nie planuje wyjechać na Era-
smusa, czyli wymianę studen-
cką miedzy uczelniami w Euro-
pie. - Chciałabym, pojechać do 
Niemiec lub Austrii, by tam da-
lej się kształcić w śpiewie. Stu-
dia to najlepszy czas, kiedy mo-
gę to zrobić i chciałabym go wy-
korzystać, by móc zdobyć odpo-
wiedni warsztat potrzebny do 
realizacji marzeń - mówi Ania.

Adam Natkaniec 

Spełnia swoje marzenia
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Tak jak było przed rokiem, 
dwoma laty i jeszcze wcześ-

niej również absolwenci boj-
szowskiego gimnazjum z roku 
2005 postanowili spotkać się po 
10 latach od ukończenia szkoły. 
7 listopada ponad sześćdziesię-
cioro z nich wzięło udział naj-
pierw w mszy św. odprawionej 
w bojszowskim kościele. Potem 
wspominali szkolne lata i bawili 
się w nowobojszowskiej straż-
nicy OSP. W spotkaniu wzięli 
udział również wychowawcy: 
Artur Caban, Elżbieta Dziok, 
Elżbieta Pituła, Irena Płonka i 
Małgorzata Postawa. Z kilkoma 
z byłych uczniów porozmawiali-
śmy o tym, jak potoczyły się ich 
losy po ukończeniu gimnazjum. 

Muzyka i medycyna 
Marta Fijoł maturę zdawa-

ła w tyskim LO im. Kruczkow-
skiego ukończyła również li-
ceum muzyczne im. Karłowi-
cza w Katowicach w klasie or-
ganów piszczałkowych, nato-
miast studiowała na Collegium 
Medicum Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Na stażu była w kli-
nice Estima w Tychach. Tak się 
jej to miejsce spodobało, że po-
stanowiła podjąć w niej pra-
cę. Jako lekarz dentysta zajmu-
je się stomatologią estetyczną. 
– Jest to dobra praca, ale moc-
no stresująca ze względu na 
to wymaga przeprowadzania 
trudnych zabiegów - również 
chirurgicznych. Jednak dzięki 
pracy w zespole mogę  się wie-
le nauczyć od drugich osób i 
przez to rozwijać – mówi pani 
doktor. Okazało się, że zawód 
który wybrała, daje nie tylko 
satysfakcję ale i nie ma prob-
lemów ze znalezieniem pracy, 
gdyż dobrzy fachowcy są za-
wsze poszukiwani.   

Mata Fijoł nie zarzuciła rów-
nież drugiego kierunku, w któ-
rym kształciła się w latach 
szkolnych czyli muzyki. Gra na 
organach w kościele w Goław-
cu, a także prowadzi chór Glo-
ria w Bojszowach Nowych. 

Co wspomina ze szkoły? - 
Miło zespół Cantabile, w któ-
rym śpiewałam, a najbardziej 
naszą bardzo rozbrykaną klasę 
i nauczycieli, którzy nie zawsze 
potrafili dać sobie z nami radę.

 
Prawo pracy po niemiecku 

LO w Bieruniu ukończyła 
Anna Szulc. Po nim skończyła 

germanistykę w kolegium oraz 
studia magisterskie na Uniwer-
sytecie Śląskim. Już na 5 roku 
studiów zaczęła pracować ja-
ko germanistka w gimnazjum 
w Tychach. - Chapeau bas (ka-
pelusz z głowy) przed tymi na-
uczycielami, którzy sobie radzą 
z uczniami w gimnazjum – mó-
wi dziś po rocznym doświad-
czeniu pracy w szkole. Potem 
pojawiła się propozycja pracy 
w firmie General Motors – naj-
pierw w Katowicach, a potem 
po przeniesieniu siedziby - w 
Tychach. Zajmuje się sprawa-
mi kadrowymi zatrudnionych 
w firmie niemieckich pracow-
ników. Wymaga to znajomości 
nie tylko specjalistycznego nie-
mieckiego słownictwa ale i nie-
mieckiego prawa pracy, podat-
ków, ubezpieczeń społecznych. 
– Tak naprawdę na niemieckim 
prawie pracy i przepisach znam 
się lepiej niż polskich – zauwa-
ża Anna Szulc i dodaje, że jest 
to praca wymagająca, ale i roz-
wijająca własne umiejętności. 
Dlatego jest z niej bardzo zado-
wolona.  

O byłej szkole mówi: - Dużo 
nam dała. Mam bardzo dobre 
wspomnienia. To była szkoła, 
która rozwijała uczniów. Szko-
da by było, żeby została zlikwi-
dowana. 

Klasowe małżeństwo
Robert Chrobok i Marzena 

Malec są od niedawna małżeń-
stwem. Ona pochodzi z Mię-
dzyrzecza, on ze Świerczyńca. 
Oczywiście poznali się 

w gimnazjum, gdzie chodzili 

do tej samej klasy i siedzieli w 
jednej ławce. - Byliśmy dobry-
mi przyjaciółmi. Robert prze-
jeżdżał do mnie do z Między-
rzecza na rolkach, na hulajno-
dze, albo na rowerze – śmieje 
się Marzena. Po gimnazjum… 
każdy poszedł w swoją stronę. 
Marzena do technikum ekono-
micznego w Lędzinach, a Ro-
bert do szkoły zawodowej w 
Bieruniu Nowym. Jednak jej 
nie pasował dojazd do Lędzin, 
dlatego przeniosła się do bie-
ruńskiego technikum. Przy-
padkiem spotkali się na koryta-
rzu i dawna znajomość przero-
dziła się w coś więcej. Od te-
go czasu (czyli od 8 lat) są już 
parą.

Robert Chrobok prowadzi 
działalność budowlaną i współ-
pracuje z firmą ojca. Cały czas 
się rozwija. Na brak pracy nie 
narzeka – ciągle  coś się dzieje, 
jest co robić. – Nasza klasa by-
ła wesoła, dobrze się ją wspo-
mina – mówią młodzi małżon-
kowie. 

psychologia i audyt
Absolwentką bieruńskiego 

ogólniaka jest również Magda-
lena Papiernik, po którym ukoń-
czyła studia z psychologii kli-
nicznej na Uniwersytecie Ślą-
skim. Jednak pracę znalazła w 
dużej światowej firmie PwC w 
Katowicach, która zajmuje się 
audytem, doradztwem bizneso-
wym oraz podatkowym i praw-
nym. Była bojszowska gimna-
zjalistka pracuje przy wsparciu 
audytu w Niemczech i Austrii, 
przygotowuje analizy matema-

tyczne, weryfikuje sprawozda-
nia finansowe (po niemiecku - 
chociaż gdy firma poszukiwała 
pracowników, to aplikowała na 
stanowisko z językiem angiel-
skim, ale okazało się, że niemie-
cki też zna na poziomie dającym 
jej zatrudnienie). A w przyszło-
ści chce to robić po szwedzku. 
Praca ta jest bardzo angażują-
ca, daje dużą wiedzę, ale i stwa-
rza perspektywy rozwoju. Czu-
je się w niej dobrze, a płaca jest 
satysfakcjonująca. Ma nadzieję, 
że jeszcze kiedyś wróci do psy-
chologii, choć i teraz przydaje się 
ona w różnych zawodowych sy-
tuacjach. Z bojszowskiej szkoły 
zapadły jej w pamięć lekcje che-
mii i złote zasady obowiązujące 
na tym przedmiocie. 

Etap przejściowy 
Barbara Żołna zdała maturę w 

LO im. Kruczkowskiego w Ty-
chach, a później ukończyła 5,5-
letnie studia z farmacji na Ślą-
skim Uniwersytecie Medycz-
nym. Po rocznym stażu podjęła 
pracę w aptece w Tychach. Gim-
nazjum nazywa etapem przej-
ściowym między dzieciństwem 
a dorosłością. – Był to bardzo 
ważny okres życia, dobrze że by-
liśmy w takiej klasie i że nauczy-
ciele tak nami pokierowali, że to 
się dobrze potoczyło.  

Spotkanie po 10 latach zorga-
nizowały: Martyna Pluta, Syl-
wia Drzewiecka, Aleksandra 
Kucz, Beata Król, Daria Rogal-
ska, Barbara Biolik i Klaudia 
Machulec. zz

Gimnazjaliści 10 lat później

Skończyli gimnazjum w 2005 r. - spotkali się po 10 latach. 

od najmłodszych, a skończyw-
szy na seniorach i sporcie po-
wszechnym. Jeśli chodzi o jed-
ną dyscyplinę sportu to najbar-
dziej „medalodajną” jest lekko-
atletyka i liczę, że moje kole-
żanki i koledzy na igrzyskach 
w Rio pokażą, na co ich stać. 

- Czy któraś z dziedzin 
sportu jest zaniedbana i trze-
ba ją bardziej wesprzeć?

- To jest kwestia analizy. Na 
pewno szwankuje sport dzieci 
i młodzieży. Coraz mniej mło-
dych osób uprawia sport i dla-
tego musimy się zastanowić 
nad systemowymi rozwiąza-
niami, które sprawią, że wię-
cej dzieci będzie aktywnych fi-

zycznie. Są to działania długo-
falowe. 

- W jakim kierunku po-
winien pójść sport w Bojszo-
wach?

- Nie chcę z perspektywy mi-
nisterialnej niczego narzucać 
gminie Bojszowy. Zobaczymy, 
jak ta współpraca będzie się 
układać. Po tym jak zostałem 
ministrem, rozmawiałem już z 
wójtem. Na pewno takich oka-
zji do rozmowy będzie więcej. 

- Możemy liczyć, że Pan pod-
powie, co warto robić w Boj-
szowach w dziedzinie sportu, 
żeby skorzystać na proponowa-
nych rozwiązaniach. 

- Myślę, że tak. 
- Dziękuję za rozmowę. zz 

Minister z Bojszów
Dokończenie ze str. 1
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Dokończenie ze str. 1

Seria włamań do domów
pobliżu lasu lub pól, w sąsiedztwie któ-
rych nie ma innych budynków. Spraw-
cy na teren posesji przedostają się od ty-
łu budynku, często pokonując również 
ogrodzenie. Tylko w jednym przypad-
ku sprawca próbował dostać się do do-
mu drzwiami frontowymi, które znaj-
dują się od strony ulicy. To przestępstwo 
zakończyło się jednak usiłowaniem kra-
dzieży z włamaniem, czyli było niesku-
teczne – relacjonuje nam st. asp. Kata-
rzyna Skrzypczyk okoliczności wła-
mań, których dokonano w gminie Boj-
szowy. 

Co istotne: w odnotowanych przy-
padkach włamań właściciele nie posia-
dali psów. Posesje nie były wyposażone 
w monitoring, ani w systemy alarmowe. 
Tym samym złodzieje mieli ułatwiony 
dostęp do budynków. 

Pytaliśmy policję o wyniki prowa-
dzonego śledztwa. Otrzymaliśmy odpo-
wiedź, że „policjanci z pionu kryminal-
nego prowadzą szeroko zakrojone czyn-
ności operacyjne i dochodzeniowo-
śledcze. Priorytetem jest teraz wykry-
cie sprawców, ale dla dobra tych spraw 
nie można mówić o poczynionych usta-
leniach.” 

Żeby nie było, że gmina Bojszowy 
stała się ulubionym celem włamywaczy, 

należy zauważyć, że podobnych wła-
mań dokonano również w innych gmi-
nach powiatu bieruńsko-lędzińskiego, a 
także w Tychach i w powiecie pszczyń-
skim. Czy można te sprawy ze sobą łą-
czyć? Katarzyna Skrzypczyk prze-
strzega aby „nie wyciągać pochopnych 
wniosków. Policjanci pozostają czujni, 
ponieważ dopóki nie zostanie ustalony 
sprawca lub sprawcy, nie ma do końca 
pewności, że te same osoby są winne se-
rii włamań.” 

Problem stał się na tyle poważny, że 
starosta bieruńsko-lędziński wyznaczył 
nagrodę dla osoby, która przyczyni się 
do ujęcia sprawcy. 

Po apelu, który bieruńskiej policji, 
który pojawił się w mediach – również 
na stronie facebookowej „Naszej Rod-
ni” „odnotowano większą ilość zgłoszeń 
obywateli, które dotyczą nieznanych im 
osób i samochodów pojawiających się 
w rejonie posesji i zachowujących się w 
podejrzany sposób. Zgłoszenia te nasi-
lają się głównie w porze wieczorowej i 
nocnej. Żadne z tych zgłoszeń do chwili 
obecnej nie przyczyniło się do ustalenia 
sprawcy/sprawców, jednak dziękujemy 
mieszkańcom za właściwe reagowanie, 
gdyż każdy sygnał może okazać się po-
mocny.” – poinformowała nas st. asp. K. 
Skrzypczyk. zz  

dochód dla gminy. Jeśli rzeczy-
wiście gmina będzie miała tak 
duże wpływy do budżetu, to 
można je z głową zainwesto-
wać w oświatę, służbę zdrowia, 
strefę kultury. Na pewno uwa-
żam, że mieszkańcom należy 
się jasna informacja o plusach 
i minusach bez tuszowania, 
czy zakłamywania, bo to decy-
zja, za którą będą płacić, bądź 
cieszyć się z niej nasze dzieci. 
Nie chciałbym, żeby za parę-
naście lat nasza gmina wyglą-
dała jak pobliska Wola. Trzeba 
to wszystko dobrze przemyśleć 
i zaplanować już na tym eta-
pie, myśląc o tym, co będzie, 
jak kopalnia kiedyś przestanie 
wydobywać. Ja czekam na dal-
sze informacje - kończy Jacek 
Kostka.

Bardzo dobry pomysł
Natomiast popiera budowę 

kopalni Wojciech Czyrwik z 
Międzyrzecza: - Uważam, że 
budowa kopalni na terenie na-
szej gminy to bardzo dobry po-
mysł. Mieszkańcom da miejsca 
pracy, a gminie szansę na roz-

wój. Mam nadzieję, że z ko-
palnią będą wiązać się też in-
ne inwestycje, a co za tym idzie 
wpływy finansowe dla gmi-
ny. Poza tym nowoczesne gór-
nictwo jest na tyle rozwinięte, 
że można wydobywać węgiel 
minimalizując szkody z nim 
związane. Budowa takiej ko-
palni będzie też sygnałem, że 
górnictwo na Górnym Śląsku 
wcale nie zamiera.

Szkody, bród i hałas
Natomiast Katarzyna Rogal-

ska, również z Międzyrzecza, 
wyraża odmienne zdanie: - Je-
stem przeciwna powstaniu ko-
palni w Międzyrzeczu prze-
de wszystkim ze względu na 
szkody, jakie może ona wyrzą-
dzić. Sposób wydobywania ma 
być płytkopowierzchniowy, co 
będzie powodowało zapada-
nie się eksploatowanych tere-
nów. Oprócz tego brud, hałas, 
zwiększony ruch na drogach. 
Międzyrzecze są zbyt małą 
wsią na takie przedsięwzięcie. 
Szkoda by było zniszczyć pięk-
ny krajobraz i przyrodę naszej 
spokojnej miejscowości.

Dokończenie ze str. 3 Jest niepotrzebna
Również Hubertowi Mamo-

kowi z Jedliny nie podoba się 
powstanie kopalni: - Uważam, 
że patrząc na przykład kopalni 
w Woli, którą zamknięto 10 lat 
temu, budowa kopalni w gmi-
nie Bojszowy jest niepotrzeb-
na. KWK Piast wydobywała 
węgiel na obszarze gminy i zre-
zygnowała z eksploatacji. Jest 
także kwestia środowiska, któ-
re w gminie zostało zdewasto-
wane poprzez nieograniczoną 
eksploatację i powoli zaczyna 
się rewitalizować. Ponadto wę-
giel w Polsce jest drogi w eks-
ploatacji i nie wiadomo, jak za 
kilka lat rynek będzie reagował 
na zapotrzebowania w węgiel.

Zniszczą to, co mamy 
Pani Beata ze sklepu spo-

żywczego w Międzyrzeczu to 
kolejna osoba przeciwna kopal-
ni: - Nastąpi degradacja środo-
wiska, do reszty zostanie znisz-
czone to, co mamy – argumen-
tuje i dodaje: - Są inne sposoby 
na zwiększenie dochodów gmi-
ny. Za 30 lat po wydobyciu wę-
gla zostaną tylko szkody. Bez-

robocia u nas nie widać, bo pra-
cę można znaleźć w zakładach 
w strefie ekonomicznej w Ty-
chach. 

Jeszcze nie naprawili
Antoni Kumor z Międzyrze-

cza jest zdziwiony pomysłem 
budowy kopalni: - Parę lat te-
mu zamknęli kopalnię i teraz 
będą budować? – pyta z niedo-
wierzaniem. - Zniszczą ostat-
ni kawałek lasu pod żubrami. 
Można popatrzeć, jak wyglą-
da las po szkodach górniczych. 

Dziwne, że się zgodzili przy tej 
ochronie środowiska, by znisz-
czyć las i żubry. Jeszcze nie na-
prawili szkód po Czeczocie – na 
przykład wałów Pszczynki. Nie 
ma co robić z węglem, który jest 
teraz wydobywany. Coś tu jest 
nie tak. Te kopalnie, które ma-
ją dobry węgiel, mniejsze szko-
dy górnicze, trzeba zostawić, a 
zamknąć te, co przynoszą star-
ty. Już jak budowali kopalnię 
Piast, to mówili, że Brzeszcze 
zamkną, a istnieją do dzisiaj. 

Opinie zebrali an, zz

Co możemy zrobić, aby utrudnić działanie 
włamywaczowi?
1. Zawsze zamykaj drzwi i zabezpiecz okna oraz wejścia balkonowe tak, 
aby nie były one łatwe do otwarcia.
2. Nigdy nie powierzaj kluczy osobom obcym, mało znanym, uświadom 
swoje dzieci, aby również nikomu nie udostępniały kluczy do domu. 
3. Sprawdzaj tożsamość i cel wizyty, gdy odwiedza cię listonosz, hydrau-
lik, w drzwiach zamontuj tylko atestowane zamki.
4. Jeżeli zauważysz podejrzane osoby w twoim otoczeniu, poinformuj o 
tym najbliższą jednostkę policji pod nr 997 lub 112.
5. Po wejściu do domu zamknij za sobą drzwi i nigdy nie zostawiaj doku-
mentów i kluczy do samochodu w przedpokoju.
6. Zamontuj system alarmowy, który w znacznym stopniu zniechęci rabu-
sia do działania.
7. Jeżeli posiadasz cenne przedmioty, oznakuj je w dyskretnym miejscu, 
w przypadku utraty będzie łatwiej je zidentyfikować.
8. Jeżeli posiadasz psa, zwracaj uwagę na zachowanie swojego czworo-
nogiego przyjaciela – jego nerwowe zachowanie może sygnalizować, że 
dzieje się coś niebezpiecznego.
9. Pamiętaj, że każde zabezpieczenie antywłamaniowe - certyfikowane 
zamki, alarm, rolety antywłamaniowe w znacznym stopniu podniosą 
poziom twojego bezpieczeństwa!
10. Pamiętaj, że twój sąsiad to jedno z najlepszych zabezpieczeń przed 
złodziejami – również ty nie bądź bierny, jeżeli zauważysz niepokojącą 
cię sytuację, nie wahaj się, poinformuj o swoich spostrzeżeniach 
najbliższą jednostkę policji pod nr 997 lub 112. 

Co należy zrobić, gdy staniemy się ofiarą 
włamania?
Gdy staniesz się ofiarą włamania, wezwij na miejsce policję, staraj się 
niczego nie dotykać, nie sprzątaj, nie przeglądaj swoich rzeczy, aby 
ustalać, co zginęło – w ten sposób zacierasz ślady pozostawione przez 
rabusia. 

Przeciw, za i z wątpliwościam
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Augustyn Duda z żoną Marią synem Krzysztofem, synową 
Anną oraz Agnieszka Radwańska z Urzędu Gminy i wójt 
Henryk Utrata.

Jubileusze 90-latków

Augustyn Duda urodził się 
w 1925 r. w Ławkach – obec-
nie dzielnicy Mysłowic. W cza-
sie II wojny światowej jako żoł-
nierz Wehrmachtu został ran-
ny podczas walk w Normandii. 
Jego młodszy brat, mimo że w 
1945 roku kończył dopiero 17 lat, 
zginął na froncie. Ich ojciec To-
masz służył w niemieckiej ar-
mii podczas pierwszej i drugiej 
wojny światowej, a gdy powró-
cił z tej ostatniej, został… zesła-
ny do Kazachstanu. W domu ro-
dzinnym pojawił się dopiero do 
dwóch latach - tak wynędzniały i 
wychudzony (ważył zaledwie 48 
kg), że rodzina nie mogła go po-
znać. A był człowiekiem rosłym 
i silnym, gdyż zajmował się ko-
walstwem. Na zesłaniu pracował 
również w kuźni, co umożliwi-
ło mu przygotowanie czegoś cie-
płego do jedzenia i dzięki temu 
też przeżył w trudnych, wręcz 
morderczych warunkach w ra-
dzieckim łagrze. 

Nasz jubilat ma też dwie sio-
stry – jedna liczy sobie już 93 lata 
i cieszy się dobrym zdrowiem, a 
druga jest od niej 10 lat młodsza. 

Pan Augustyn nie może się na-
chwalić swej towarzyszki życia:   

- To jest wyśmienita żona – mówi 
– dba o mnie; nie idzie tego wy-
powiedzieć, jest moją ostoją. Nie 
tylko teraz, ale zawsze tak było. 
W naszej rodzinie panowała har-
monia – dodaje. Tak się złożyło, 
że oboje stracili swych małżon-
ków i żenili się po raz drugi ja-
ko wdowiec i wdowa. Są już ra-
zem 45 lat i od tego czasu jubi-
lat mieszka w Bojszowach. Pan 
Augustyn miał 2 synów, z któ-
rych żyje tylko jeden – Krzysz-
tof. Doczekał się też 5 wnuków i 
4 prawnuków. 

Swe życie zawodowe zwią-
zał z kopalnią. Najpierw by-
ła to „Wesoła”, potem „Ziemo-
wit” i znowu „Wesoła”, gdzie był 
głównym konserwatorem ma-
szyn wyciągowych. Przeszedł na 
emeryturę w 1980 r. 

Jubilat jest pogodnym i u-
śmiechniętym człowiekiem. Lu-
bi śpiewać. – Wczoraj cały śpiew-
nik my prześpiewali – zauważa 
żona. Lubi też oglądać piłkę noż-
ną. Tradycyjnie kibicował Rucho-
wi Chorzów i Górnikowi Zabrze 
i do dziś śledzi rozgrywki ligowe 
w telewizji. Potraw ulubionych 
nie ma – smaczne jest zawsze to, 
co mu żona ugotuje. zz

Gertruda Jaromin

Franciszek Czarnynoga

Jest trzecią osobą w rodzinie 
Czarnynogów, która w ostat-
nich latach 2 latach obchodzi-
ła 90. urodziny. W 2013 r. była 
to siostra Anna, przed rokiem 
druga siostra Marta, a obecnie 
to Franciszek Czarnynoga, któ-
ry urodził się 22 listopada 1925 
roku w rodzinie również Fran-
ciszka i Anny (z domu Jęcz-
myk). Ojciec był rolnikiem, go-
spodarował na pięciu hektarach 
ziemi. Jednocześnie prowadził 
urząd stanu cywilnego i był se-
kretarzem gminy. 

Nasz jubilat w wieku 18 
lat został powołany do Weh-
rmachtu. Szkolił się w jednost-
kach wojskowych na południu 
Francji. Po lądowaniu alian-
tów w Normandii w lipcu 1944 
roku walczył na pierwszej li-
nii frontu. Pod Caen dostał się 
do niewoli amerykańskiej. Po 
przeszkoleniu w Anglii został 

żołnierzem Polskich Sił Zbroj-
nych. 

Jako starszy szeregowiec 10 
pułku dragonów był żołnie-
rzem słynnej Dywizji Pancer-
nej gen. Stanisława Maczka. 
Uczestniczył w wyzwalaniu 
miast północnej Francji, Bel-
gii i Holandii. Koniec wojny 
zastał go w niemieckim porcie 
Wilhelmshaven. Z wojennej tu-
łaczki wrócił we wrześniu 1946 

roku z licznymi odznaczenia-
mi wojskowymi.

Podjął pracę w bieruńskiej 
Lignozie. Pod okiem Jana Ma-
kosza nauczył się zawodu ślu-
sarza i zdał egzamin czeladni-
czy. W 1955 r. przeniósł się do 
pracy w kopalni Ziemowit i aż 
do emerytury (w 1989 r.) praco-
wał na jednym stanowisku. 

Prowadził również działal-
ność społeczną. Od 1957 do 
1990 r. był skarbnikiem LZS 
Fortuna Bojszowy. W 1950 r. 
ożenił się z Różą Lysko. Wy-
chował trzy córki: Irenę (1956), 
Urszulę (1958) i Bronisławę 
(1961). Każdej pomógł w bu-
dowie własnego domu. Docze-
kał się 7 wnuków i 9 prawnu-
ków. Więcej o bojszowskim ju-
bilacie i jego rodzinie można 
się dowiedzieć z książki siostry 
Marty Czarnonogi, która uka-
zała się w 2012 r. zz

Gertruda Jaromin urodzi-
ła się przed 90 laty w Między-
rzeczu. Była jednym z pięcior-
ga dzieci Agnieszki i Walente-
go Chrostków. Ojciec był sto-
larzem. W pierwszej wojnie 
światowej służył w niemie-
ckim wojsku, dostał się do ro-
syjskiej niewoli i wiele lat spę-
dził na Syberii. Nasza jubilat-
ka gdy miała 12 lat rodzice wy-
słali ją do babki, która miesz-
kała w Cielmicach, do pracy 

na gospodarstwie. Pod koniec 
wojny razem z innymi kobie-
tami została zmuszona przez 
Niemców do kopania rowów 
w Harmężach. Do Międzyrze-
cza wróciła jako 20-letnia pan-
na. Tu poznała Ludwika Jaro-
mina. Jej przyszły mąż w cza-
sie II wojny światowej został 
wcielony do Wehrmachtu, słu-
żył w piechocie morskiej, gdy 
jego statek został storpedowa-
ny, dostał się do niewoli i w 

Szkocji przeszedł do polskich 
sił zbrojnych. 

Ich ślub odbył się w 1948 ro-
ku. Małżonkowie zamieszka-
li wraz z czterema innymi ro-
dzinami w leśnym domu – tzw. 
siągarni. Gdzie spędzili 12 lat. 
Mieli 10 dzieci. Były to cór-
ki: Łucja, Róża, Małgorzata, 
Jadwiga, Grażyna, Gabriela i 
Iwona oraz synowie: Stefan, 
Bolesław i Mirosław. Jubilatka 
doczekała się jeszcze 19 wnu-

ków i 18 prawnuków.
Córki wspominają sielskie 

życie w leśnym domu: – By-
ło tam pięknie, żyło się zupeł-
nie inaczej niż we wsi. W pie-
karoku rodziny na zmianę pie-
kły chleby, a co sobotę były ko-
łocze – mama najbardziej lubi-
ła z budyniem. Jak było trze-
ba, to szło się do lasu nazbie-
rać jagód. Było biednie ale bar-
dzo wesoło. Dziś już tego nie 
ma. zz

Było biednie, ale wesoło

Żołnierz gen. Maczka 

Czwartą listopadową jubilatką 
jest Wiktoria Myszor z Bojszów, 
która obchodziła urodziny 25 li-
stopada. Pochodzi z Kubeczków 
i jest kuzynką Pawła Kubeczki, 
który w styczniu tego roku rów-
nież świętował 90 urodziny. Jej 
matka dożyła 97 lat, a spośród 
pięciorga rodzeństwa oprócz 

niej żyją jeszcze 87-letnia siostra 
Bernadeta i 80-letni brat Jan. 

W 1950 roku wyszła za mąż 
za Alojzego Myszora. Urodzi-
ła trzy córki: Lidę, Renatę i Ga-
brielę. Doczekała 9 wnuków i 11 
prawnuków.  

Całe życie ciężko pracowała 
– zawodowo przez 20 lat w bie-
ruńskiej fabryce przy produkcji 
główek. Pomagała też siostrze 
na gospodarstwie: podczas prac 
w polu – przy sianie, czy zbiera-
niu ziemniaków. 

Mąż uległ wypadkowi drogo-
wemu i przez poł roku był nie-
przytomny. Po nim nie doszedł 
do pełnej sprawności i był inwa-
lidą. Mimo to prowadził war-
sztat kamieniarski, w którym 
pomagała mu żona - przy szlifo-
waniu parapetów czy taraso. Z 
mężem wyrabiała też cegły na 

budowę domu. Od 37 lat jest już 
wdową. Teraz pod opieką córki 
Gabrieli i jej męża. We wcześ-
niejszych latach lubiła hafto-
wać, wyszywała też firany. Mi-
mo niełatwego życia zachowuje 
pogodę ducha i uśmiech na twa-
rzy. Słucha w radiu i ogląda w 
telewizji programy religijne. - 
Gdyby mamę nogi nie bolały, 
to by nam tu jeszcze pokazała – 
mówi córka. zz

Wyjaśnienie 
Do informacji o jubilatce Ja-

dwidze Piekorz, prezentowa-
nej w zeszłym miesiącu, wkradł 
się błąd. Z tekstu wypadła część 
zdania. Prawidłowo powinno ono 
brzmieć: „W 1948 roku wyszła za 
mąż za Alfreda - syna Tomasza i 
Zofii Piekorz z domu Honc.” Za 
mylną informację przepraszamy.   

Najważniejsza jest pogoda ducha 

Wiktoria Myszor

Żona moją ostoją
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Górny Śląsk – nasza ojczyzna regio-
nalna, oraz nasze zakorzenienie w niej, 
są największymi darami Boga. Nie do-
ceniamy tego dopóty, dopóki ojczyzny 
nie utracimy. A na śląskim skrawku 
ziemi utracić ją nietrudno. Wygnanie, 
ucieczka z powodu zagrożenia życia, 
emigracja za chlebem – to tylko nie-
które powody. Utracić też można, nie 
opuszczając jej. Dzieje się tak wskutek 
podbicia jej przez obcych, przemocy, 
wymazywania jej kultury i historii, za-
przedania się, wyparcia dla przyziem-
nych profitów, a przeważnie wskutek 
nieodpowiedzialnej obojętności; obec-
ne czasy sprzyjają zobojętnieniu. W 
każdym z tych przypadków ofiary wy-
korzenienia nie uświadamiają sobie, że 
życie bez ojczyzny - ojcowizny nie ma 
żadnej wartości i sensu.  

Ludzie, którzy w taki czy inny spo-
sób ojcowiznę tracą, skłonni są uważać, 
że przestaje ona istnieć, że można ją za-
stąpić inną. Ogromnie się mylą. Ojco-
wizny nie można niczym zastąpić, jest 
bowiem wieczna i niezniszczalna. Nikt 
też nie może jej zawłaszczyć, nie można 
od niej uciec lub się jej wyrzec. Ona za-
wsze będzie naszą wielką tęsknotą i dą-
żeniem. Na jej straży stoi bowiem od-
wieczny duch miejsca – ów genius lo-
ci. On strzeże nieba, pod którym żyje-
my, ziemi, która nas żywi, wody, któ-
re nas ożywiają. Chroni cmentarze, pa-
mięć o przodkach, rodziny, przyszłość. 
Skrywa całe nasze dziedzictwo: język, 
historię, tradycję, wiarę. Uświęca pracę, 
pot, krew i symboliczne znaki.

Czuwa nieustająco nad naszą do-
mowiną śląską, nad świadomością na-
szych korzeni, poprzez  które pijemy 
soki życia. Miłość do ojczyzny i zako-
rzenienie w niej naszego ja są jądrem 
tożsamości i źródłem  naszej siły du-
chowej.

Ona przywiązuje najmocniej. Rodzi 
chleb, który cię karmi, syci oczy mi-
łym widokiem, budzi jakąś tęsknotę 
za prawiecznym rajem. Skropiona po-
tem przodków, gdy ją orali i kopali wę-
giel, zroszona ich krwią, gdy przyszło 
jej bronić, oswojona, poddana – jest  ło-
nem naszego życia. Ziemia cudownie 
przemieniająca się, wiosną bujnie zielo-
na, latem mieniąca  kolorami kwiatów 
i ziół, potem jesienno-złota,  na koniec  
zimowo-biała.  Ziemia w różnych sza-
tach: polnych, łąkowych, leśnych, wod-
nych, upstrzona starymi dębami, siecią 
dróg i ścieżek, ludzkimi domostwami. 
Ziemia jak nie do odmalowania pejzaż, 
jak nieobeszły krąg horyzontu z bliski-
mi sercu akcentami – hałdami, wieżami 
kopalń i kościołów, krechami strzelają-
cych w niebo  kominów, rzędami przy-
drożnych  brzóz i akacji. Ziemia nie-
zwykłych pieśni – brzęku pszczół, mi-
łosnych porykiwań jeleni, szczebiotu 
dzieci przy szkołach, warkotu trakto-
rów mozolących się na polach.

Gdy na nią spojrzysz, zadrga ci w du-
szy najczulsza struna. Obudzi się w to-
bie skamieniałe serce.

Nie dziw się - jesteś jej cząstką! Z niej 
się narodziłeś i w niej spoczniesz.

Najszczęśliwsza wysepka regional-
ne ojczyzny. Święta kotwica rodziny. 
Gniazdo rodu. Zalążnia życia. Najchlub-
niejsza szkoła, najpiękniejsza świątynia, 
twierdza prawości. Królestwo Matki, rę-
kodzielnia Ojca, cicha przystań Dziad-
ków.

Choćbyś pojechał na kraj świata, nie 
oderwiesz się myślami i sercem od ro-
dzinnego domu. Nie zapomnisz świętych 
obrazów na jego ścianach, zapachu świe-
żo upieczonego chleba, starej gruszy za 
oknem. Nie zapomnisz progów, na któ-
rych klęczałeś, gdyś wybywał w świat, 
ciepłej dłoni matki, gdy żegnała twe czo-
ło, ostatniego spojrzenia ojca. Nie zapo-
mnisz wieczorów przy ciepłym piecu, 
w którym palił się węgiel – skarb naszej 
ziemi, wczesnych świtów, gdy ojciec wy-
bierał się na szychtę, dzwonów na koś-
ciele, w którym byłeś ochrzczony.

Za rodzinnym domem zatęsknisz na-
wet w snach. W snach będziesz do nie-
go z radością wracał, a na jawie szlochał. 
Tak długo będziesz się dręczył rozłąką, 
aż rzucisz gorzkie wygnanie, aż przepro-
sisz się z lekkomyślnym zapomnieniem i 
powrócisz. Bowiem biada temu, kto wy-
jeżdża z rodzinnego domu i do niego nie 
powraca!

Jest cudem. Dała ci życie, ofiaru-
jąc cząstkę swego ciała i duszy. Już od 
chwili poczęcia nosiła cię w sobie jak 
świętość, a gdy ujrzałeś świat, nie od-
stępowała od kołyski – karmiła, ogrze-
wała, chroniła. A kiedy obdarzyłeś ją 
pierwszym uśmiechem, była przeszczę-
śliwa. Ona uczyła pierwszych słów, to-
warzyszyła pierwszym krokom, poka-
zała świat. Nie dojadała, niedosypiała, 
rezygnowała z wszelkich przyjemności 
i wygód, żebyś tylko ty mógł wzrastać.

A gdy urosłeś, nie zawsze potrafiłeś 
docenić jej poświęceń. Zapomniałeś, że 
matka to twoja siła. Jak u mitologiczne-
go Anteusza, który był nie do pokona-
nia, gdy stąpał po ziemi. Kiedy go ode-
rwano od matki – ziemi,  tracił moc i 
ginął.

Starzy mówili: - Dobre dzieci trzy-
mają się matki. Wykazałeś nieposłu-
szeństwo wobec  niej, wybrałeś drogę 
ku przepaści. Czas zawrócić, gdyż mat-
ki nikt nie zastąpi, żadna instytucja, na-
wet boska, nawet państwowa. Żadna re-
ligia, żadne słowo, żadne pieniądze. 
Matka jest jedna i jedyna, a dla Górno-
ślązaków zawsze była i jest niewyczer-
panym źródłem siły duchowej.

Jest kreatorem świata. Pełny język to 
dźwięki (mowa), znaki (pismo) i reguły 
(pisownia, gramatyka). Mowa jest naj-
starszą i najbogatszą formą języka, cóż 
kiedy nietrwałą, ulotną, w znikomym 
stopniu utrwalającą myśli. Dopiero for-
ma pisana pozwala utrwalać miniony 
czas, myśli i emocje ludzi. Pismo umoż-
liwia pisanie książek, tworzenie biblio-
tek, zachowanie dziedzictwa duchowe-
go. Dlatego z taką desperacją walczyć 
należy o język zapisywany. Mowy ślą-
skiej można się wstydzić i z tego powo-
du publicznie jej nie używać, lecz nie 
wolno rodowitym Górnoślązakom od-
żegnywać się od tekstów pisanych w 
śląszczyźnie. Kto tak czyni, wyklucza 
się ze wspólnoty, z której wyszedł. Staje 

się przeszczepem, a przeszczepy nie pi-
ją wszystkich soków z obcej macierzy. 
To prawda, że jedni nam kiedyś zło-
rzeczyli: „SILESIACA NON LEGUN-
TUR” (śląskich rzeczy się nie czyta). 
Nie mieli i nie mają racji! Rzeczy ślą-
skie trzeba czytać.

Bowiem każdy człowiek buduje ota-
czający świat własnym językiem. Ile ję-
zyków – tyle światów. Ślązak widzi in-
ny świat niż Niemiec, Polak, Czech. Je-
śli chcemy, żeby śląski świat nie zaginął 
bezpowrotnie, musimy zachować język 
śląski – najważniejszy korzeń górnoślą-
skiej tożsamości.

Ma siłę ogniskowania myśli ludzkiej, 
tworzy wspólnotę. Szczególnie literatu-
ra wysokiego lotu – Logos. „Literatu-
ra górnośląska – obojętnie w jakim ję-
zyku pisana, niemieckim, czeskim, pol-
skim, śląskim – w centrum  uwagi sta-
wia fenomen górnośląski, a on doma-
ga się odpowiedzi na potrze-
by życia ludzi stąd, na ich ma-
rzenia, cierpienia i dążenia” 
(prof. Kadłubek). To więc nie 
truizm, że świat (Śląsk) najle-
piej poznaje się poprzez czy-
tanie i interpretowanie jego li-
teratury. Więc należy czytać, 
czytać śląskie książki, chło-
nąć każde śląskie słowo. I naj-
ważniejsze: uczyć czytania po 
śląsku dzieci.

„Ślōnsko, dopokōnd twōj jyn-
zyk żyje, bydź spokojnie. /Żo-
dyn ci wiary niy wytargo, ani 
świyntej cnoty./ Ni  szczyrości  
praojców, ni do pracy ochoty./
Ślōnsko, zostōń, czym byłoś./ 
Tak cie w świecie świynto An-
na sławi./ I kiejś w pojstrzōdku 
wszystkich narodōw  postawi” 
Ks. Norbert Bończyk (1837-1893)
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Czas, który minął to przeszłość, to 
dzieje. Od zarania człowiek chciał po-
znać przeszłość i panować nad nią. Spi-
sane dzieje to historia, czyli spisane re-
lacje minionych wydarzeń i sądy o nich. 
Historia posługuje się językiem nauko-
wym, stara się być obiektywna i racjo-
nalna, tzn. posługuje się rozumem - 
nie emocjami. Niestety ułomnością hi-
storii jest jej podatność na ideologiza-
cję. „Przeszłe fakty nie mówią same za 
siebie – zawsze ktoś przemawia w ich 
imieniu”. Historycy, jako zawodowi ba-
dacze, piszą zawsze na czyjeś zlecenie. 
Dlatego ocena przeszłych faktów zale-
ży nie tylko od ich poglądów, ale i zle-
ceniodawców. Stąd teza, że historia jest 
manipulacją na potrzeby władzy, stąd 
twierdzenie, że nie ma historii – jest tyl-
ko mitologia na użytek władzy, albo – 
jak powiedział Napoleon – „ to zestaw 
uzgodnionych kłamstw”.

Historia Górnego Śląska ma kilka ta-
kich mitycznych wersji: pol-
ską, niemiecką, czeską. Każ-
da jest inna. Jednak najbliż-
sza prawdy obiektywnej jest 
śląska historia Górnego Ślą-
ska - historia napisana przez 
nas samych. I tylko z niej na-
leży czerpać prawdę o prze-
szłości  naszej ziemi, w niej 
się należy zakorzeniać.

To proces przenoszenia z 
pokolenia na pokolenie wie-
dzy, umiejętności, przeko-
nań, postaw, wartości... To 
rodzaj zbiorowej pamięci. 
Przekaz jest naturalną, szcze-
rą potrzebą ukazania dawne-
go życia. Potrzebą bezintere-
sowną. Tradycja jest zawsze 

ustna i posługuje się językiem mitycz-
nym o silnym zabarwieniu emocjonal-
nym. Opowiadający wywiera osobi-
ste piętno na przekazie (subiektywizm), 
mitologizuje przeszłość (irracjonalizm). 
Jednak tradycja jest odporna na ideolo-
gizację! Ideolodzy nigdy nie wiedzą, co 
myśli lud. Tradycja z natury jest mito-
logią, lecz nad historią ma tę przewagę, 
że trudno nią manipulować (choć moż-
liwość takiej manipulacji istnieje – uka-
zał to Michał Smolorz w książce „Śląsk 
wymyślony”.)

Historii Górnego Śląska napisano już 
wiele i każda jest inna. Natomiast trady-
cja Górnego Śląska jest jedna! Dla nas 
– święta! Przejawia się w przekazie li-
terackim (przysłowia, pogodki, powie-
dzenia, zapiski kronikarskie, przepo-
wiednie, zagadki, wice, zaklęcia, wróż-
by, klechdy, bajki, legendy, podania), 
w zwyczajach i obrzędach rodzinnych 
(radośniki, geburstagi, wesela, abraha-
my itd.), zwyczajach i obrzędach do-
rocznych (andrzejki, mikołaje, kolędo-
wanie, maskynbale, ostatki, wielkiepo-
sty, wielkanoce, moiki, sobótki, dożyn-
ki  itd.), wierzeń i przesądów (straszki), 
muzyki ludowej (pieśni, tańców, instru-
mentów), teatru ludowego, twórczości 
plastycznej (hafty, rzeźby, malunki na 
szkle, wycinanki itp.), architektury lu-
dowej...

Tradycja śląska to przebogaty skar-
biec przeszłości. W nim kryje się czysta 
prawda o naszej samoistności.

Ktoś powiedział, że jedzenie to radosne 
doświadczanie egzystencji. Dziś niestety 
coraz mniej radosne, gdyż jedzenie mamy 
coraz mniej swojskie, a coraz więcej spre-
parowane. Wprawdzie atrakcyjnie opako-
wane, nawet smaczne, cóż kiedy nieświe-
że, wręcz niezdrowe. Powinniśmy wrócić 
do potraw uświęconych tradycją. Żaden to 
dom śląski, gdzie rano zapomina się o wo-
dzionce, o zociyrce, mylce, jajośnicy, zwy-
czajnym chlebie z tłustym  ze śpyrkami. 
Żaden to dom śląski, gdzie na niedzielny 

obiad nie podaje się zupy (rosołu) z kokot-
ka lub „owiyziny”, z nudlami wyrobiony-
mi domowym sposobem, a na drugie danie 
„owiyzij” rolady z modrom albo biołom 
kapustom i kloskami z tarcin, zaś na bezty-
dzień żuru, czy kartoflonki. Nie ma domu 
śląskiego, gdy w niedzielę zapomina się o 
swaczynie przy kołoczu i bonkawie, albo 
wieczerzy przy żymłach z apfelmusem lub 
serem rozrobionym ze śmietaną.

Nie jest to dom śląski, jeśli na Wigilię nie 
przyrządza się makówki, a wielkanocnego 
śniadania nie kończy zistą. Nie ma urodzin 
przy swojskich kreplach i pysznym szało-
cie z ziemniaków i jarzyn. Kuchnia śląska 
jest przebogata, jest częścią naszej kultu-
ry i tożsamości. Zachowajmy to dziedzi-
ctwo! Bądźmy sobą, nie idźmy złudną dro-
gą krzykliwej mody.

Na ich widok żywiej bije nam serce, 
przypływają uczucia, po wpływem któ-
rych gotowi jesteśmy oddać życie za swo-
ją Ojcowiznę. Uświęconymi przez historię 
znakami są złoty orzeł na błękitnym tle, ho-
norowany już w XIII wieku i złotobłękitne 
barwy. Natomiast znakami, poprzez które 
Górny Śląsk jest rozpoznawany w świecie 
to np. gołębie, których tu podobno hodu-
je się ponad milion, to rozkwitłe dziewan-
ny, rosnące nawet na hałdach, to liczne ka-
mienne Boże Męki i figury św. Jana Nepo-
mucena, to kołocz, wieże szybowe, orkie-
stry dęte, muskatki w oknach familoków, 
zaczepiona chłopionka w paradnym stroju, 
śląski blues. Właśnie o ten blues ociera się 
piosenka „Ja jestem stąd” śpiewana przez 
„Gang Marcela”. Ona śmiało mogłaby dziś 
być górnośląskim hymnem.

1. Wśród brudnych ulic biegałem i rosłem,
Pod szarym niebem uczyłem się żyć.
Wśród hałd marzyłem, że kiedy urosnę,
Chciałbym jak ojciec być.
Ref.
Ja jestem stąd, ja tu należę,
Tu jest mój dom, rodzinny dom,
Tu żyje się prawdziwie, szczerze,
To każdy wie, kto, jak ja, jest stąd.

2. Starzyk, co w altance swej ze mną siedział,
Jego gołębiom dawałem jeść,
A w domu w klatce kanarek nam śpiewał,
Co rano swoją pieśń.
.
3. Wiem, że kopalnie to nie są ogrody,
Że nie kurort tu jest, ani zdrój,
Jednak przywykłem do śląskiej przyrody, 
Tu jest przyczółek mój.

Opracowali:
Tekst: Alojzy Lysko z Bojszów

Ilustracje: Roman Nyga z Bierunia

W rzeczach wszystkich pieśń uśpiona
Śni o śpiewie w ciszy snów.
Świat czarowną pieśń wykona,
Gdy go zbudzisz magią słów. 

Józef Eichendorff  (1788 – 1857)

Śląsku!
Wiesz tak samo, jak ja,
Że miłość moja
Do ciebie zawsze trwa. 

Friedel Krumbach

Długo Śląsk nasz ukochany,
bez wszelkiej obrony
został od swych zaniedbany,
od obcych wzgardzony.     

Józef Gregor (1857-1926)

Tylko ten kto wie, jak było 
– rozumie, co jest.
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O czym nie mówią nagrobki?

Rok 1949. Wesele Julii (ur. 1916) - córki Marcina - z Józefem Losoniem (ur. 1909) z Urbano-
wic. Na zdjęciu jest m.in. ks. Dłucik (z prawej) obok niego Marcin Lysko oraz ks. Jaskółka.

Marcin Lysko - Palorz

Stary Palorz umar 45 lot 
tymu, ale w pamiynci na-

szych ludzi durch żyje i jest do-
brze spominany.

Prziszeł na świat w 1882 ro-
ku w Jedlinie jako syn karczmo-
rza i palarza kawy zbożowej. 
Beztóż godali do niego Palorz, 
choć nazywoł sie richtig Marcin 
Lysko. Od małego robił we dwo-
rze, kaj zarzōndcōm był niyja-
ki Ritter. Nojprzōd pos krowy, 
potym trocha fōrmanił, ale jak 
mioł szesnoście lot, pōn doł go 
ku tyracowi pomogać. A tyn ty-
rac bez dwa razy na rok przijyż-
dżoł bryczkōm z Cieszyna ku 
dworskim gowiednikōm, że-
by jich pobadać. Po drōdze tyż 
ôbsługiwoł dwory w Kopcio-
wicach, na Solcy, Zobrzegu i w 
Biasowicach. Morcin interesan-
tnie sie mu prziglōndoł, dużo 
pytoł, czasym pod ôkiym sōm 
sie broł do weterynaryjnej robo-
ty. Coś bez dwa lata tak prakty-
kowoł. Roz, jak tyn tyrac zaś sie 
znod w Jedlinie, pedzioł mu:

- Synek, tyś jest ôgromnie 
pojyntny! Niy możesz sie zmar-
nować. Wezna cie na egzaminy i 
wyrobia ci papiōry…

Morcin dostoł konia od pa-
na i porajtowoł na nim do Cie-
szyna na te egzaminy. Gupi niy 
był, ze szkoły u rechtora Law-
nika wyniōs biegłość w mowie i 
piśmie niymieckigo, coś prakty-
ki przi zwierzynie już mioł - zdoł 
egzaminy po piyrszy stopiyń 
„Tierarzta” – znaczy się lykorza 
do zwierzōnt.

Potym go ściōngli do wojska. 
Jak pokozoł tam te papiōry, za-
roz go siubli ku kōniōm. Przy 

tych kōniach zaś trefił na woj-
skowego tyraca i dużo sie przi 
nim nauczył.

Jak przyszeł z wojska, ożynił 
sie z Agnieszkōm Ryszka zza Wi-
sły. Było to w 1909 roku. Z tōm 
żyniaczkōm było tak: Wisła co 
roku wylywała i rada zmiynia-
ła koryto. Po powodzi w 1907 ro-
ku coś Lyskowej łōnki znodło sie 
po cysarskij strōnie i tam musieli 
przechodzić bez woda suszyć sia-
no. Ôn też suszył, aże „ususzył” 
- jak mu potym wytykali ojciec. 
Poznoł dziołcha z Pław, z kierōm 
na gibko musioł wzioś ślub. Z te-
go ôżynku urodziła sie dziołszka 
Stefanio, kiero ino świat ujrzała 
- była sprzedano. Ino jōm trocha 
matka odchowała, musiała jōm 
dać ujkowi Ryszce z Pław, kie-
ry objōn Ryszkowice, a niy mioł 
dzieci. Tak teść zarzōndził.

- Ja, Neszka, pódziesz na 
Śląsk, ale piyrsze dziecko musisz 
dać ujkowi za swoje…

Potym urodził sie Jerzy (Jorga) 
(1912) i Cecylia (1913), a potym 
zrobiła sie wojna. Ze Żymłōm 
dostali sie na front wschodni. 
Kaś na Łotwie wojowali z Rusa-
mi. Kożdy dziyń boli sie o swe 
życi. Boli sie tyż ruskij niywo-
li. Jak Niymce z Rusami w 1917 
podpisali pokōj - przeciepli jich 
na front zachodni. Tam sie Mor-
cin zaś dostoł ku koniōm. Lyczy-
li przeważnie ranne konie. Do-
trwoł w tej służbie do końca woj-
ny. Ôficyr, kierymu podlegoł, 
jak sie dowiedzioł o kapitulacyji, 
pedzioł :

- Martin, weź se konia, kiere-
go chcesz… 

Wzion se takigo jednego bro-
noka, gładkigo, mocnego, ale niy 
doł se pozōr, że niyharaśne mioł 
ślypia - ślepok był, ale robotny, 
usłuchliwy.

Przirajtowoł na nim z frontu. 
Jak sie pokozoł w doma, wszy-
scy byli radzi, że Morcin przeżył 
wojna i jeszcze konia prziwiōdł. 
Pon jedliński podarowoł mu w 
Gojach coś pola. Ale to tam by-
ły same pnioki po downym lesie. 
Tōż cały rok dziewiytnosty wy-
kopywoł z tym koniym pnioczy-
ska i rychtowoł pole pod upra-
wa. Na tym polu w 1925 roku sie 
wybudowoł. Dzieci, kierych mu 
przybyło (Julia - 1916), Emanuel 
- 1918, Edmund - 1919, Krysty-
na - 1924, Jolanta - 1925) miały 
dach nad głowōm, a ôn na stare 
lata wymowa.

Familijo żyła z pola i z gro-
sza Morcinowego, kiery przyro-
bił u ludzi, chodząc ku cieleniu, 
ku pakośnikōm, ku złomaniōm 
szłapōw. Rōżne przytrefiynia 

miały gowiedniki, a nojwiyncyj 
krowy, kierych przed wojnōm 
było w Bojszowach dobre pōł 
tysiōnca. A przeca prosili go tyż 
o pomoc gospodorze z Jedliny, 
Jajost, Świerczyńca, Miyndzy-
rzycza. Mioł co robić za starej 
Polski.

Za Hitlera sie karta ôbrociła. 
Syna Edmunda mu wziyni na 
wojna i kaś u Rusa podł. Jakoś 
krōtko po tej śmierci przylecioł 
do niego pastyrz od byrgra My-
szora, żeby prziszeł ku krowie, 
kiero sie niy poradziła ôcielić.

- Niy pōjda, bo mi synka 
zmarnowoł - zarzyk sie. Ale sły-
szała to Ulka, jego cera i pedzia-
ła: - Tato niyt idziecie do byrgra, 
ino do gowiednika.

Usłuchoł jōm, poszeł. Wloz 
do chlywa, a tam pełno ludzi. 
Radzōm, kombinujōm, prōbujōm 
ciela na rōżne sposoby wyciōngać 
- ale nic. Niy pomōg nawet mło-
dy, ucony tyrac z Bierōnia. Kro-
wa niy poradziła sie ôcielić. Jesz-
cze godzina, dwie i byłoby po nij 
i po cielōntku.

- Wszyscy wyjdzcie z chly-
wa! - rozkozoł Morcin.

Niy uśmiychało sie włoś-
nie tymu tyracowi wyjść, ale 
co mioł robić - wyloz z chly-
wa. Morcin kozoł przyniyś ki-
bel ciepłej wody. Obmacoł kro-

Legendy nie umierają
wa z wiyrchu i z wnōntrza i 
już wszystko wiedzioł. To by-
ło wiyncyj niż pewne, że kro-
wa na ostatnich nogach musiała 
skoczyć przez krzypopka i cie-
la w łożysku się wtynczos ko-
majtło. Wody uszły, cielōntko 
ciśnie sie na świat, a tu…

- Niy ma rady - pado do sie-
bie Palorz - trzeja nazod te wo-
dy wloć do łożyska!

Wloł i za pora minut maco, a 
cielōntko sie nazod komajtło w 
łożysku. Krowa, biydoka zaroz 
to odczuła i bez żodnej chop-
skij pomocy sama sie ôcieliła.

Jak cielōntko zabeczało, 
piyrszy wloz do chlywa tyn 
ucony tyrac. Niy mōg sie nadzi-
wać. Przedtym myśloł, że zna-
chora mo przed sobōm, a teroz, 
po wszystkim podoł Morcino-
wi rynki.

- Fachowo robota! - pedzioł.
Po wojnie, na kierej Morcin 

Lysko zwany Palorzym utra-
cił niy ino syna, niy mioł już 
tela sił, co przed wojnōm, ale 
nigdy niy odmōwioł pomo-
cy ludziōm. Niy było chałpy w 
Bojszowach i okolicy kajby niy 
był i to niy roz.

Tak prosty chop z Gojōw 
przeszeł do legendy. Zmarł w 
1970 roku. 

Alojzy Lysko

NapRaWa RoZRUSZNiKÓW 
I ALTERNATORÓW 
w ofercie również sprzedaż 

używanych* rozruszników i alternatorów 
do samochodów takich marek jak: 

VW, AUDI, OPEL, RENAULT, FIAT, itp. 
*udzielamy 30-dniowej gwarancji 

F.H.U.SBMOTOR 
43-220 Bojszowy 
ul. Gaikowa 10 

tel. 500 391 984

Bojszowy Nowe ul. Ruchu Oporu 75
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Grubiorz to ostatni fach! – tak 
zawdy padali starzy. U nos, 

na pszczyńskim krysie, w noj-
wiynkszej zocy był gospodorz, 
potym fachman, co mioł coś w rę-
kach. A grubiorz był na końcu! Na 
gruba szły biydoki, co skrowka 
pola niy mieli i żodnego fynika, 
żeby sie wyuczyć u jakigo maj-
stra. Za starej Polski takich biy-
doków tryfiało sie we wsi dość 
trocha, przewaźnie tam, kaj dzie-
ci było dużo.

Jak przed wojnom przyszeł 
kryzys, pole to była prowdziwo 
słodkość. Wto go mioł – niy mu-
sioł sie prosić o chlyb. A wto kaj 
chycił robota – niy wybrzydzoł, 
że ciyżko, śmierdząco, pod ziy-
miom, w bagnie, ino dziynkowoł 
Bogu, że grosz jaki przyrobi, za 
kiery se bydzie móg kupić jaki 
oblycze abo jaki obuwi.

Mie starość o chlyb i robota 
za młodych lot ominyła. Byłach 
młynorzowo cera, chleba żech 
w doma niy upragła. Potym słu-
żyłach u wielkich gospodorzy, u 
rechtorów, urzyndników, Żydów, 
kaj biydy raczyj też niy było. Do-
piyro jakech przyszła na Ochma-
nowice i przyjrzałach sie bliżyj 
Tomkowi – grubiorzowi, toch 
lepij poznała bergmoński życi. 
Żodno to słodkość! Wcale sie niy 
dziwia, że Paweł i Alojz niy chy-
cieli iść na gruba robić.

A Tomek robił posłusznie jak 
prowidziwy niewolnik. Za Polski, 
za Hitlera i teraz za Bieruta. Jako 
hajer od rana do nocy foluje na 
dole niczym wół, żeby coś grosza 
przyniyś familiji. Niy uskarguje 
sie, ino czasym lituje nad młody-
mi, kierzy z nim robiom.

– Szkoda tych młodzioków! 
W duchocie, w kurzu, we stra-
chu tak se niszczom zdrowi... 
Dyć jedni ani szterności lot jesz-
cze niy majom...Wto to widzioł! 
Ani za Hitlera tak niy było, żeby 
dzieci robiły na dole.

Tak sie nad nimi staroł, jakby 
on robił we sanatorium. Przeca te 
smrody też dychoł, też ślep, jak 

te konie grubowe, też go krzywił 
rajmatyzmus. Dwa razy był już 
potrzaskany: przed wojnom i bez 
wojna, no i... teroz zaś sie przy-
trefiło mu niyszczyści.

Przedwczora bez wieś prze-
leciała wiadomość, że Tomko-
wa nomera sie zawaliła! Że jich 
trzech zasuło! Marta z dzie-
ckami w płacz, matka z proś-
bami ku Paniynce... Jo sie tym 
też fest przejyna, bo Tomek był 
to uczymliwy człowiek, robot-
ny, dużo mi pomogoł. Bez dwie 
noce z tego przejyncia i czeka-
nio my niy spały.

– Ratujom jich! – ino tela do 
nos dochodziło.

Wczora po dniowej szychcie 
przyjechoł do nos Karlik – mój 
kuzyn a na lyndzińskij grubie 
oberhajer z wieściom, że żyjom w 
tym zawalisku, bo po glajzach da-
li znać. Klupali sztyjc: trzy a trzy.

– A Tomek? – z pytaniym do 
niego upłakano Marta. Karlik 
niy umioł ji jasno odpedzieć, jak 
z Tomkiym richtig jest. Tóż Mar-
ta w płacz. Zdało sie, że na gło-
wa dostanie.

A dzisio – radosno nowina! W 
nocy jich odkopali. Żywych! Ino 
śleper mo połomane nogi, bo był 
nojbliżyj zawału. Zaroz jich wziy-
ni sanitarkom do Murcek, kaj w 
lazarecie majom przyjść badania.

Marta udała sie do tych Mur-
cek, żeby chopa obejrzeć. Czeka-
li my na nia, jak na igłach. Ścią-
gła dopiyro we wieczór i wszyst-
ko nom opedziała. Matka, jak to 
wysłuchali, pedzieli:

– To było od Boga. Czuwoł 
na nimi. Dejmy, Marta na mszo 
świynto, bo to było cudowne 
ocalyni.

– Jednak coś w tym prowdy 
jest, że przed Barbórkom dużo sie 
tryfio wypadków – jo padom.

- Tela dobrze, że mój Tomek 
cały i zdrowy – uradowano rze-
kła Marta.

Alojzy Lysko 
Fragmenty V tomu książki 

„Duchy wojny” 

Wypadek na grubie o twórcach 
II Rzeczypospolitej 

Co roku uczniowie z Mię-
dzyrzecza przygotowują uro-
czysty apel poświęcony Naro-
dowemu Świętu Niepodległo-
ści. Były to inscenizacje poka-
zujące drogę Polaków do nie-
podległości, wystawy, prezen-
tacje oraz odśpiewane przez 
uczniów patriotyczne pieśni to-
warzyszące Polakom w walce o 
wolność.

W tym roku akademia zosta-
ła poświęcona twórcom II Rze-
czypospolitej: marszałkowi Jó-
zefowi Piłsudskiemu oraz je-
go wiernym Legionistom. Ucz-
niowie zaprezentowali, w ja-
ki sposób działalność marszał-
ka Piłsudskiego i jego żołnie-
rzy przyczyniły się do odzy-
skania przez Polskę niepodle-
głości oraz przedstawili wyda-
rzenia w Europie i na świecie w 
latach 1914 – 1918, które miały 
wpływ na odrodzenie Polski.

Apel przygotowali uczestni-
cy koła historycznego i ucznio-
wie z klas IV, V i VI pod kie-
runkiem Łucji Kachel, nauczy-
cielki historii. bg

„Maszerują strzelcy”, „O 
mój rozmarynie” i inne popu-
larne utwory można było usły-
szeć 10 listopada w szkole w 
Świerczyńcu podczas II Prze-
glądu Pieśni Patriotycznych. 
11 XI 1918 r. to data niezwy-
kle ważna w dziejach naszego 
narodu. Uczczenie Święta Nie-
podległości powinno łączyć w 
sobie elementy historii, ale i 
podkreślać radość z odzyska-
nej wolności. 

W przeddzień 
Święta Nie-

podległości uczniowie 
gimnazjalnej klasy 2c 
wraz z wychowaw-
czynią wyszli na uli-
ce Bojszów z akcją 
„Słodka Biało-Czer-
wona”.

Każdej spotkanej 
osobie wręczali cia-

Słodka Biało-Czerwona

steczka i babeczki z motywem 
polskiej flagi. Głównym celem ak-
cji było pokazanie, że można świę-
tować inaczej. Nie trzeba organi-
zować pompatycznych uroczysto-
ści, a Święto Niepodległości po-
winno być radosne i wesołe. 

- Chcieliśmy być oryginalni 
i zorganizować święto inaczej 
niż wszyscy - powiedział jeden 
z uczniów. 

Klasa 2 zawitała także do 
urzędu gminy, ośrodka zdro-

wia, a nawet do banku. 
A co na to mieszkańcy i 

pracownicy odwiedzonych 
miejsc? Wszędzie reagowano 
z pozytywnym zaskoczeniem 
i chętnie przyjmowano słody-
cze i naklejki z nazwą naszej 
akcji.  

Akcja wzbudziła zaintereso-
wanie mieszkańców, a ucznio-
wie chętnie zrobią coś podob-
nego w przyszłym roku. 

Julia Rupik, 2c

- Uważam, iż należy dbać o 
piękną tradycję śpiewania pieś-
ni patriotycznych. Moim zda-
niem taka forma upamiętniania 
ważnych wydarzeń historycz-
nych jest dla dzieci o wiele cie-
kawsza od tradycyjnego apelu. 
Włączenie się wszystkich dzieci 
wraz z wychowawcami w przy-
gotowanie imprezy gwarantu-
je lepsze przeżycie tego święta 
- powiedziała Lidia Pesta, orga-
nizatorka przeglądu. cl

Upamiętnili przez śpiew 

W ciepłą listopadową sobotę 
grupa gimnazjalistów należących 
do koła wolontariatu spotkała się 
z członkami Koła Łowieckiego 
„Przepiórka”. W leśniczówce 
uczniowie dowiedzieli się, na 
czym polega praca leśniczego i 
łowczego. 

- Nasi gospodarze pięknie 
nas przyjęli i ugościli – mówi 
Elżbieta Dziok. – Byliśmy zas-
koczeni. Na miejscu czekało na 
nas około dwudziestu członków 
koła. W każdą sobotę mają oni 
zbiórkę, a potem rozwożą jedze-
nie do czterdziestu paśników na 
terenie powiatu. 

Gimnazjaliści zajmują się do-
karmianiem zwierząt leśnych. 
Prowadzą też zbiórkę żołędzi 
wśród uczniów szkoły. mjg

odwiedziny 
u Przepiórki

Uczniowie bojszowskiej pod-
stawówki wygrali kolejne roz-
grywki w ramach Powiatowej 
Ligi Badmintona. Tym razem 
reprezentacja szkoły rozegrała 
serię meczów na terenie hali 
sportowej w Imielinie. - To 
trzeci zwycięski mecz – mówi 
Bogdan Grabiec, który przy-
gotowuje młodych sportowców 

– czekają nas jeszcze dwie os-
tatnie rozgrywki. Bojszowską 
reprezentację w turnieju 
tworzą: Emilia Wybraniec, 
Laura Śmiłowska, Kinga Ko-
tyrba, Oliwia Sokołowska, Ag-
nieszka Chłapek, Marta Sobała, 
Jakub Sklorz, Bartłomiej Kocu-
rek, Piotr Liszka i Aleksander 
Janosz. jp

Kolejny raz na podium
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27 listopada klasa 2c gimna-
zjum odwiedziła Muzeum Ślą-
skie w Katowicach. Gimnazjali-
ści uczestniczyli w warsztatach 
na temat multikulturowości na-
szego regionu. Odwiedzili rów-
nież galerię sztuki nowoczesnej, 
jednak największe wrażenie zro-

Przedszkolaki i rodzice zo-
stali zaproszeni do rodzinnej 
zabawy z darami jesieni. Każ-
dy uczestnik zabawy miał za 
zadanie stworzyć przestrzenną 
pracę z materiałów przyrodni-
czych. Wykonane prace moż-
na było zobaczyć na wystawie. 
Uczestnicy zabawy wykaza-
li się pomysłowością i fantazją  
tworząc nietuzinkowe prace. 

Martyna, Wiktoria, Piotr, 
Paweł, Lena, Zosia i Igor z po-
mocą członków swojej rodzi-

Najpierw w przedszkolu Mu-
chomorek odbył się Świato-

wy Dzień Postaci z Bajek. W tym 
wyjątkowym dniu przedszkolaki 
wspaniale się bawiły: wysłuchały 
fragmentów najbardziej znanych 
bajek, rozpoznawały bajkowe po-
stacie i bawiły się w teatr. 

Potem odbyło się spotkanie do-
tyczące zdrowego stylu życia. Pa-
ni Iwona w stroju dżokejki zachę-
cała dzieci do uprawiania spor-
tu i ... zdrowego odżywiania, bo 
przecież:
Żeby końskie zdrowie mieć trzeba 
dobrze zjeść:
na śniadanie kanapeczki z sała-
tą zieloną,  
pomidorkiem i szczypiorkiem 
pięknie ozdobioną,
a na obiad pyszna zupka, zdrowa 
rybka i surówka. 

Kolejna impreza to Światowy 
Dzień Pluszowego Misia, który 
rozpoczął się od układania przy-
niesionych pluszaków w „Misio-
wym Kąciku”. Dla dzieci w tym 
dniu w przedszkolu przygotowa-
no wiele atrakcji: zabawy mu-

Uczniowie z Międzyrzecza 
odwiedzili 27 listopada fa-

brykę ozdób choinkowych „De-
cora” w Miechowie, która sły-
nie z produkcji artystycznych, 
ręcznie dekorowanych bombek 
i ozdób szklanych. Fabryka 
mieści się w starym budynku z 
cegły. Międzyrzeccy uczniowie 
zwiedzali ją w dwóch grupach: 
klasy I – III i klasy IV – VI. 
Gdy młodsza grupa poznawała 
proces produkcji ozdób, starsi 
uczniowie dekorowali bombki. 
Potem nastąpiła zamiana.

W trakcie zwiedzania fab-
ryki przewodniczka opowiadała 
etapach tworzenia ozdób. 
Każdy mógł obejrzeć z bliska, 
jak wygląda ich produkcja i 
ile czasu zajmuje. Uczniowie 
przyglądali się, jak pracownicy 
najpierw pod wpływem gorącej 
temperatury formują ze sz-
klanych półtorametrowych ru-
rek kształty bombek, następnie 
posrebrzają je, potem precyzy-
jnie i kolorowo dekorują, aż w 
końcu pakują do kartonowych 

Kraina świątecznych bombek 

pudełek. Największą atrakcją 
okazało się własnoręczne 
malowanie bombek pod ok-
iem dekoratorek. Każde 
dziecko w pracowni zakładu 
miało dostęp do pędzli, farb 
akrylowych i wzbudzających 
największy zachwyt brokatów. 
Udekorowane bombki ustawi-
ano na stojaku do suszenia, a 
następnie zapakowano w kar-
tonik z imieniem dziecka. Na 
zakończenie wycieczki każde 

dziecko otrzymało wykonane 
przez siebie dzieło.  

Ogromnym zainteresowaniem 
uczniów i wychowawców cieszył 
się sklepik firmowy wyposażony 
w ozdoby choinkowe i bombki. 
Ich różnorodność, oryginalność i 
piękne wykonanie spowodowały, 
że dzieci z Miechowa wróciły z 
pudełkami z choinkowymi oz-
dobami. Dlatego tegoroczne 
choinki w domach uczniów będą 
jeszcze piękniejsze. azk

Szlachetna paczka 

zyczne, ruchowe i plastyczne, 
konkursy, zgadywanki oraz mi-
siowe tańce.  

W ostatnich dniach listopada 
odbyła się jednak najważniejsza 
impreza - Pasowanie na Przed-
szkolaka. Dzień ten był długo wy-
czekiwany przez dzieci, ponie-
waż do przedszkola przybył Ry-
cerz Jakub, który:
Ubrany w kolczugę, naramienni-
ki i  rękawice
Siedział na tronie i groźnie spo-
glądał na nasze dziecięce harce
Potem pomyślał  i …  głową po-
kręcił, aż wreszcie z dumą ogłosił
Że każdy przedszkolak rycerzem 
stał się i będzie odznakę nosił. 
Bo każdy przedszkolak jest męż-
ny, odważny i kocha swoją rodzi-
nę,
A kiedy pani opowie im o Ojczyź-
nie pomyśli też o niej przez chwi-
lę. 

I tak oto każdy  dzień w przed-
szkolu był pełen uśmiechu oraz 
wspólnej zabawy. Już teraz z 
utęsknieniem czekamy na gru-
dniowe niespodzianki, js 

Światowe dni w Muchomorku

Warsztaty gimnazjalistówTaniec, narty, gimnastyka i pływanie 

biło zwiedzanie wystawy o hi-
storii Śląska. Wystawa obfitu-
je w multimedialne efekty, sce-
nografia co chwila zmienia się, a 
wszystko jest precyzyjnie dopra-
cowane. Poznając historię Śląska 
uczniowie mieli za zadanie pozy-
skać informacje wskazujące na 
śląskie „multikulti”. Wykorzysta-
li je przygotowując plakaty pod-
sumowujące warsztaty. 

W muzeum był także czas na 
grę w wirtualną wersję Monopo-
ly, w której gimnazjaliści kupo-
wali śląskie nieruchomości. Mo-
gli również zagrać w kilka innych 
- w jednej z nich do śląskich słów 
dopasowywali polskie. Nie mieli 
z tym większych problemów.

Uczniowie wrócili do domów 
zmęczeni, jednak pełni wrażeń i 
zadowoleni z wyjazdu. 

Julia Rupik, 2c

Po raz drugi społeczność 
szkoły w Międzyrzeczu zaan-
gażowała się w przygotowanie 
darów dla potrzebującej rodzi-
ny uczestnicząc w ogólnopol-
skiej akcji Szlachetna Paczka 
2015. Podczas specjalnego ape-
lu 24 listopada Karolina Fogel 
(szkolny koordynator akcji oraz 
nauczycielka języka angiel-
skiego i wychowania do życia 
w rodzinie) przedstawiła człon-

ków sześcioosobowej rodziny, 
której pomogą w tym roku ucz-
niowie wraz ze swymi bliski-
mi oraz pracownikami szkoły. 
Potrzeby rodziny to: żywność, 
środki czystości, ubrania, obu-
wie, pomoce szkolne oraz lo-
dówka. Zbiórka w szkole za-
kończy się 10 grudnia, a zebra-
ne dary będą bożonarodzenio-
wym prezentem dla tej rodzi-
ny. azk

ny wykonali ludziki z użyciem 
ozdobnych dyni, szyszek, kolo-
rowych liści i kasztanów. Nata-
lia z mamą stworzyła szyszko-
wego jeża zaś grzybek to praca 
Nikoli. Najwięcej zaintereso-
wania wśród oglądających wy-
stawę wzbudziła praca Karoli-
ny i jej wujka – była to makieta 
jesiennego krajobrazu. 

Organizatorki  serdecznie 
dziękują wszystkim za udział 
w jesiennej zabawie i liczą na 
udział w kolejnych. dk

Jesienne Stworki-Potworki

9-letnia Zuzanna Stefańczak 
ze Świerczyńca po raz pierw-
szy w życiu wystartowała w 
zawodach pływackich i od ra-
zu zdobyła dwa srebrne meda-

le. Było to 15 listopada podczas 
tyskich Mistrzostw Amatorów 
w Pływaniu.

Zuzia wystartowała w dwóch 
konkurencjach: na 25 metrów 
stylem dowolnym i stylem 
grzbietowym. W pierwszej za-
jęło jej to nieco ponad 23 se-
kundy, a w drugiej 25 i pół se-
kundy. W obu dała się wy-
przedzić tylko jednej rywalce. 
– Córka pływa od 4. roku ży-
cia. Raz w tygodniu trenuje na 
basenie w Woli, ale nie w ku-
bie sportowym, tylko po to, by 
umiała dobrze pływać. Zresz-
tą bardzo to lubi. Natomiast 

nie chciała startować w zawo-
dach, musieliśmy ją przekony-
wać, by wystąpiła – relacjonuje 
nam Wojciech Stefańczak, oj-
ciec dziewczynki. 

Pływanie to nie jedyna pasja 
uczennicy klasy 3b świerczy-
nieckiej podstawówki. Już od 3 
roku życia jeździ na nartach i 
bardzo pewnie czuje się na sto-
ku. Ponadto 4 razy w tygodniu 
po półtorej godziny trenuje ta-
niec w tyskim zespole tanecz-
nym „D Way Of Life”. Dwa ra-
zy jest to jazz, raz balet, a raz 
akrobatyka. Dlatego też na za-
wołanie potrafi zrobić szpa-
gat. Nic dziwnego, że pan Woj-
ciech jest dumny z osiągnięć 
córki. zz
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Bardzo dziękujemy za zapro-
szenie. Poezja księdza Twar-

dowskiego jest mądra i zrozumiała 
dla wszystkich, warto ją przypo-
minać. A młodzież mamy bardzo 
zdolną, dobrze byłoby, żeby wszy-
scy to zobaczyli - takie komen-
tarze pojawiały się „przy kawie i 
ciastku” po wieczorze poetyckim 
„Życie jest piękne”, który odbył 
się 25 listopada.

Ponad sześćdziesięcioro człon-
ków Polskiego Związku Emery-
tów, Rencistów i Inwalidów w 
Bojszowach przyjęło zaproszenie 
do auli gimnazjum. - To już nasze 
kolejne spotkanie z bojszowskimi 
seniorami, rekordowe, jeśli cho-

W  Dniu Zdrowego Śniadania 
uczniowie klas 1-3 ze szkoły pod-
stawowej w Bojszowach uczest-
niczyli ze swoimi wychowawca-
mi. 

Razem przygotowali pyszne i 
zdrowe kanapki. Ustalili i omó-
wili, jakie składniki powinien za-
wierać taki posiłek, aby pomagał 
w nauce oraz dodawał energii do 
gier i zabaw sportowych. Na ko-
niec uczniowie sprawdzili swoją 
wiedzę z zakresu zdrowego od-
żywiania, biorąc udział w spe-
cjalnym quizie. - Głównym celem 
tej akcji jest zwiększanie świado-
mości na temat zdrowego odży-
wiania i roli śniadania w diecie 

Zabawa andrzejkowa w mię-
dzyrzeckiej podstawówce 

odbyła się 26 listopada w dwóch 
grupach wiekowych. W grupie 
młodszej (przedszkolacy i ucz-
niowie klas I - III) miała formę 
zabawy tanecznej przeplatanej 
wróżbami, wśród których były: 
but za progiem, przebite serce 
(serca z imionami chłopców i 
dziewcząt - przyszłych wybrań-
ców i wybranek), spodeczki pod 
którymi była schowana obrącz-
ka (jako zapowiedź małżeństwa, 
mirt symbolizował stan wolny, 
a różaniec stan duchowny). 

Dzieci bawiły się pod opie-
ką swych wychowawczyń, 
które przygotowały dla nich 
andrzejkową imprezę, a dzień 

Szkoła w Świerczyńcu przy-
łączyła się do ogólnopolskiej 
akcji „Śniadanie daje moc”. 
Najważniejszym jej punktem 
było wspólne przygotowanie i 
spożycie tego najważniejszego 
w ciągu dnia posiłku. 

Uczniowie drugich i trzecich 
klas byli wyjątkowo przejęci 
całą sprawą, bardzo zaangażo-
wali się rodzice, którzy zakupi-
li wszystkie produkty żywnoś-
ciowe oraz przygotowali deko-
racje. Na stołach pojawiły się 
same zdrowe dania, np. szasz-
łyki owocowe, twarożek z wa-
rzywami, różnorakie pasty.  
Wcześniej nauczyciele prze-
prowadzili z uczniami zajęcia 
dotyczące wpływu wartościo-
wego śniadania na nasze zdro-
wie, naukę, dzieci dowiedziały 
się, które produkty należy wy-

Śniadanie daje moc

bierać, a z jakich rezygnować. 
Ciekawe propozycje zajęć moż-
na było znaleźć na specjalnej 
stronie internetowej. Wycho-
wawcy wiele miejsca poświę-
cili kulturze podczas spożywa-
nia posiłków oraz przypomina-
li podstawowe zasady higieny. 

Uczniowie w Świerczyń-
cu od kilku już lat biorą udział 
w akcjach „Szklanka mle-
ka” i „Owoce w szkole”, regu-
larnie jedzą drugie śniadanie 
w szkolnej stołówce. Świado-
mość dzieci i rodziców jest co-
raz większa; rzadkością sta-
ły się pączki i rogale z długim 
terminem przydatności do spo-
życia. „Śniadanie daje moc” to 
kolejne przedsięwzięcie ma-
jące na celu utrwalenie zdro-
wych nawyków żywieniowych 
u dzieci. cl

dziecka. Przyczynia się ona rów-
nież do obniżania poziomu niedo-
żywienia dzieci w Polsce poprzez 
edukację i zabawę – tłumaczy Ju-
styna Kotajny, nauczycielka ko-
ordynująca akcję w szkole. Jak 
wyjaśnia, akcja jest doskonałym 
połączeniem znakomitej zabawy 
i edukacji. - Wspólne przygoto-
wanie i spożycie posiłku jest po-
łączone z przypomnieniem ogól-
nych zasad zdrowego odżywania 
i zachowania – podsumowuje. jp

Konkurs karaoke w obcych ję-
zykach i nauka tańca irlandz-

kiego – to jedne z atrakcji miesią-
ca języków obcych, który odbył 
się w bojszowskim gimnazjum.

- Naszych uczniów nie trze-
ba namawiać do nauki – mówią 
nauczyciele języków obcych w 
gimnazjum. – Chętnie angażują 
się w różne, także dodatkowe 
przedsięwzięcia. Dlatego nie było 
problemu z ich aktywnością w tym 
miesiącu, podobnie zresztą jak pod-
czas całego roku szkolnego. 

Nie byłoby zaangażowania 
gimnazjalistów, gdyby nie a-
trakcyjność programu. Pro-
wadzący zajęcia z języka angiel-
skiego, hiszpańskiego i niemieck-
iego przygotowali mnóstwo zadań, 
które wypełniały listopadowe 
długie przerwy. Uczyli języków 
obcych „śpiewająco” – organizując 

dzi o ilość uczestników. Bardzo 
się z tego cieszymy – mówi kate-
chetka Alina Ladrowska, jedno-
cześnie współautorka scenariu-
sza. – Tym razem na przekór je-
siennej pogodzie postanowiliśmy 
świętować życie. Okazją stała się 
m.in. setna rocznica urodzin księ-
dza Jana Twardowskiego. Dlate-
go gimnazjaliści zaprezentowali 
jego wiersze – czasem melancho-
lijne, ale przede wszystkim pełne 
zachwytu przyrodą, drugim czło-
wiekiem.

Poezji towarzyszyła muzyka – 
nastrojowa, autorstwa m.in. Sta-
rego Dobrego Małżeństwa, Dże-
mu, czy bardziej żywiołowa, jak 

tradycyjna żydowska pieśń „Ha-
va Nagila” – wykonywana przez 
szkolny zespół Cantabile. 

Takie międzypokoleniowe 
spotkania mają wielkie znaczenie 
dla wszystkich uczestników. Dla-
tego organizatorzy wyrażają na-
dzieję, że to nie było ostatnie. 

Wieczór poetycko-muzyczny 
„Życie jest piękne” został przy-
gotowany przez uczniów gim-
nazjum pod opieką Aliny La-
drowskiej i Małgorzaty Jęczmyk-
Głodkowskiej. Oprawę muzycz-
ną przygotował szkolny zespół 
wokalno-instrumentalny Canta-
bile pod kierownictwem Kata-
rzyny Giedwiłło. mjg

Życie jest piękne

wcześniej przystroiły salę ser-
cami.

Organizacją zabawy dla star-
szych uczniów z klas IV – VI za-
jęły się szóstoklasistki z samorzą-
du uczniowskiego: Maja Fogel, 

But za progiem i piżma party 

Michalina Cholewa, 
Natalia Noras, Zu-
zanna Rozmus. Or-
ganizatorki zapropo-
nowały andrzejki w 
formie piżama party, 
co zostało przyjęte z 
entuzjazmem. Mło-
dzież świetnie ba-
wiła się w piżamach 
w zaciemnionej sali. 
Dyskotekę przepla-
tano andrzejkowymi 
wróżbami oraz za-

bawami z wykorzystaniem balo-
nów i krzeseł. Atrakcję stanowił 
również poczęstunek w formie 
szwedzkiego stołu przygotowa-
ny przez uczestników andrzejko-
wej zabawy. azk

Martyna Kucz, uczennica szko-
ły w Świerczyńcu, zajęła II miej-
sce w Konkursie Wiedzy Biblij-
nej, który odbył się 19 listopada w 
Bieruniu. Przedmiotem  konkur-
su była znajomość Ewangelii wg 
św. Łukasza. 31 marca przyszłe-
go roku Martyna weźmie udział 
w finale diecezjalnym w Katowi-
cach. Opiekunem uczennicy jest 
katechetka Renata Buś. cl

Zna Ewangelię 

międzyklasowy konkurs karaoke. 
- Niektóre klasy dodatkowo się 
przebierały, podkreślając charak-
ter śpie-wanych piosenek. Była to 
ich własna inicjatywa, która jest dla 
nas bardzo cenna. Przy okazji było 
mnóstwo śmiechu i zabawy – mówi 
anglistka Agnieszka Chlebowska.

Uczono języków obcych w 
„zakątku mówców”, gdzie przed-
stawiciele klas recytowali wybrane 
teksty i zmagali się z „łamańcami 
językowymi”. 

Jedną z najbardziej popularnych 
atrakcji była nauka skocznego irlan-
dzkiego tańca. Mimo że wymagał 
nie lada wysiłku od tańczących, 
bo figury powtarzane w szybkim 
tempie nie należały do łatwych, a 
wszystkie instrukcje były wypow-
iadane po angielsku, gromadził 
mnóstwo żądnych nauki i dobrej 
zabawy uczniów.  

Na szkolnych korytarzach 
zawisły flagi, informacje i cieka-
wostki o krajach anglo-, nie-
miecko- i hiszpańskojęzycznych. 
Przygotowano też ścianę „graf-
fiti” – na wielkich arkuszach 
papieru gimnazjaliści mogli 
zapisywać swoje przemyślenia – 
oczywiście w obcych językach. 

W ostatnim tygodniu listo-
pada uczniowie wzięli udział 
w szkolnych eliminacjach do 
konkursu czytelniczego „Czy-
tamy w oryginale – reaktywac-
ja”. Zwycięzcy wiosną zmierzą 
się z rówieśnikami z całego 
powiatu. 

Miesiąc języków obcych przy-
gotowali: Agnieszka Chlebows-
ka, Tomasz Kajtoch (język angi-
elski), Anna Fliszewska (język 
hiszpański), Anna Łaskawiec 
(język niemiecki). mjg

Języki obce śpiewająco i do rytmu
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Powyżej: Barcia Biolikowie zwyciężali na 
bieżniach lekkoatletycznych. Obok: Stani-
sław Biela odegrał główną rolę (obok dyry-
genta) podczas koncertu noworocznego.

Ulicami Świerczyńca i Bojszów Nowych przeszedł  po raz pierwszy orszak Trzech Króli. 

Gmina Bojszowy w roku 2015 (cz. 1)
Styczeń 

- na początku roku gminy bojszowskiej liczyła 7465 mieszkańców,
- 4 stycznia w bojszowskiej hali sportowej miał miejsce kolejny nowo-
roczny koncert Bojszowskiej Orkiestry „Ponticello” pod kierunkiem 
Roberta Koźbiała. Tym razem w programie znalazły się utwory Jo-
hanna Straussa,
- początek stycznia – masówkami na powierzchni i strajkami pod zie-
mią górnicy z kopalń „Piast” i „Ziemowit” solidaryzowali się z kolega-
mi z kopalń przeznaczonych do likwidacji,
- 6 stycznia po raz pierwszy ulicami Bojszów Nowych przeszedł Or-
szak Trzech Króli,
- 6 stycznia w kościele parafialnym w Bojszowach Nowych odbył się 
XIX Gminny oraz XV Powiatowy Przegląd Zespołów Kolędowych z 
udziałem dziewięciu wykonawców (cztery chóry, trzy zespoły i dwie 
orkiestry),
- 10 stycznia w hali sportowej w Bojszowach odbyło się doroczne spot-
kanie wójta i władz gminy z seniorami,
- 16 stycznia w auli bojszowskiego gimnazjum grupa teatralna tej szko-
ły wystawiła dla grona emerytów „Jasełka z Małym Księciem”,
- 24 stycznia w tyskim szpitalu zmarła Róża Sklorz - jedna z osób, któ-
re pomogły ocalić Augusta Kowalczyka uciekiniera z KL Auschwitz,
- 25 stycznia w kościele parafialnym w Bojszowach odbył się koncert 
kolęd w wykonaniu Bojszowskiej Orkiestry „Ponticello” oraz Chóru 
Parafialnego „Jutrzenka” pod dyrekcją Roberta Koźbiała,

luty
- 8 lutego przeprowadzono w naszym okręgu wyborczym wybory 
uzupełniające do Senatu, w których senatorem wybrano Czesława 
Ryszkę z PiS.
- 10 lutego – nowym (starym) prezesem Gminnego Towarzystwa Spor-
towego w Bojszowach został Czesław Kłyk,
- 15 lutego walnym zebraniem sprawozdawczym w OSP Świerczyniec 
rozpoczęła się kampania sprawozdawcza strażaków,
- 17 lutego w wieku 67 lat odszedł śp. Henryk Śliwiński, były znakomi-
ty piłkarz bojszowski, a także znany działacz sportowy i prawnik,
- z 21 na 22 lutego w pożarze domu mieszkalnego w Jedlinie śmiertel-
nemu zaczadzeniu uległ 92-letni mieszkaniec tej miejscowości, 
- od 22 do 25 lutego w kościele jedlińskim po raz pierwszy przepro-
wadzono rekolekcja wielkopostne, a nauki wygłosił o. Eric Hounake 
z Republiki Togo,
- 23 lutego w Śląskim Urzędzie Wojewódzkim wojewoda Piotr Litwa 
wręczył wójtowi naszej gminy promesę na usuwanie strat powstałych 
w wyniku powodzi w 2010 roku na kwotę 1,3 miliona złotych,
- luty - bracia Szymon i Rafał Biolikowie są jednymi z najlepszych bie-
gaczy w Polsce,

Marzec
- 14 marca przeprowadzono trzecią i ostatnią rundę strażackiego tur-
nieju skatowego,
- 18 marca w sali sportowej GSP w Świerczyńcu odbył się po raz dwu-
dziesty drugi gminny finał turnieju wiedzy pożarniczej dla uczniów 
szkół podstawowych i gimnazjum,
- 21 marca grupa czterech radnych naszej gminy uczestniczyła w tur-
nieju skatowym dla samorządowców gmin i powiatu w Chełmie Ślą-
skim, odnosząc tam podwójny sukces,
- 26 marca Zespół Folklorystyczny „Bojszowianie” odebrał nagrodę 
starosty w dziedzinie kultury „Clemens” za rok 2014,
- 31 marca mieszkańcy Bojszów Nowych odbyły się trzydniowe kon-
sultacje w celu ustalenia urzędowej nazwy ich miejscowości,
- 31 marca w auli gimnazjum gminnego uczniowie tej szkoły zapre-
zentowali emerytom i rencistom wielkopostny spektakl „Pasja z Ja-
nem Pawłem II”,
- marzec – ważą się losy drogi ekspresowej S-1, której budowa przesu-
nięta może być na listę rezerwową; póki co prowadzone są analizy, do-
tyczące wpływu na środowisko,

Uczestnicy corocznego gminnego finału konkursu wiedzy pożarniczej i ekologicznej.

“Bojszowienie” otrzymali (wreszcie!) nagrodę Clemensa.         Przedszkolacy witali wiosnę.
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Kwiecień
- 9  kwietnia Jakub Sklorz i Piotr Liszka. uczniowie bojszowskiej pod-
stawówki, zwyciężyli w wojewódzkich zawodach w badmintonie, roz-
grywanych w Czeladzi,
- 11 kwietnia na pograniczu gminy bojszowskiej i bieruńskiej odbyły 
się ćwiczenia tysko-mikołowskiej kompanii odwodowej straży pożar-
nych, zarówno zawodowców, jak i ochotników,
- 16 kwietnia do Biblioteki Śląskiej w Katowicach przekazano 55 to-
mów kronik organizacji i instytucji gminnych, celem ich zdigitalizo-
wania,
- 18 kwietnia rozpoczęła się kolejna, wielomilionowa inwestycja w 
gminie, a mianowicie remont z rozbudową ul. Korzenickiej w Bojszo-
wach Nowych,
- 18 kwietnia przed kościołem w Bojszowach Nowych zgromadzi-
ło się ponad siedemdziesięciu kierowców pojazdów jednośladowych 
oraz dziesięciu quadowców, inaugurując tym samym po raz pierwszy 
w gminie sezon motocyklowy,
- 20 kwietnia stuletnią mieszkankę Świerczyńca Martę Drozd odwie-
dził wójt gminy bojszowskiej,
- 23 kwietnia w Dworku „Grof” odbył się  powiatowy plener malarski, 
którego tematem  był „Koń w krajobrazie eko-wsi”,
- 20 kwietnia w kinie „Kosmos” w Katowicach miała miejsce premie-
ra kolejnego filmu Józefa Kłyka pt. „Śląski szeryf”,
- 26 kwietnia w bojszowskiej hali sportowej odbył się koncert Boj-
szowskiej Orkiestry „Ponticello” pod kierunkiem Roberta Koźbiała, 
zatytułowany „Odgłosy wiosny”,

Maj
- 2 - 3 maja na terenach Dworku „Grof’ rozegrane zostały regionalne 
zawody jeździeckie w skokach przez przeszkody,
- 8 maja na  przyszkolnym boisku w Międzyrzeczu odbył się festyn re-
kreacyjny,
- 10 maja w pierwszej turze wyborów prezydenckich w gminie boj-
szowskiej zdecydowane zwycięstwo odniósł Andrzej Duda
- 7 maja Zespół Folklorystyczny „Bojszowianie” uczestniczył w Spot-
kaniu pod Brzymem w Pszczynie,
- 17 maja w auli bojszowskiego gimnazjum odbył się pokaz filmu au-
torstwa Józefa Kłyka pt. „Śląski szeryf”,
- 24  i 25  maja, najpierw na terenie Dworku „Grof”, a drugiego dnia na 
terenach „Zangruby” zapłonęły ogniska zielonoświątkowe, podczas 
których biesiadowano z zespołem „Bojszowianie”,
- 30 maja w SP Bojszowy odbył się przegląd twórczości dzieci i mło-
dzieży przedszkola i szkół podstawowych, w którym uczestniczyło 
ponad stu wykonawców,
- 31 maja strażacy z OSP Bojszowy i radny Henryk Kostyra zorganizo-
wali w Parku Dworskim motorowo-strażacki Dzień Dziecka,

czerwiec
- 3 czerwca na stadionie MKS Lędziny przeprowadzone zostały XVI 
powiatowe  igrzyska osób niepełnosprawnych, w których uczestniczy-
li niepełnosprawni z naszej gminy należący do stowarzyszenia „Ra-
dość życia”,
- 9 czerwca na XI Wojewódzkim Festiwalu Muzyki i Tańca w Lę-
dzinach zespół „Cantabile” zajął pierwsze, a Julia Parszewska drugie 
miejsce,
- 13 czerwca w świerczynieckiej podstawówce bawiono się podczas I 
rodzinnego festynu zorganizowanego staraniem rady rodziców,
- 13 czerwca Krystian Kasperczyk i Gabriel Dudzik (ministranci z no-
wobojszowskiej parafii) wygrali w kolejnej edycji archidiecezjalnej 
olimpiady liturgicznej rozegranej w Katowicach,
- 22 czerwca odbyło się doroczne  walne zgromadzenie przedstawicie-
li Gminnej Spółki Wodnej w Bojszowach,
- 24 czerwca na zakończenie roku szkolnego 34 absolwentów podsta-
wówek i gimnazjum odebrało z rąk wójta nagrody za najlepsze wyni-
ki w nauce,
- 27 czerwca w Imielinie rozegrano gminno-powiatowe zawody spor-
towo-pożarnicze, 
- 28 czerwca w bojszowskim kościele parafialnym odbył się piąty 
„Koncert świętojański” w wykonaniu Bojszowskiej Orkiestry „Ponti-
cello” pod dyrekcją Roberta Koźbiała, 

Obok: Jakub Sklorz i Piotr Liszka byli najlepsi 
w badmintonie. Powyżej: Odbyła się premiera 
nowego filmu Józef Kłyka “Śląski szeryf”

Po lewej: Po raz pierwszy motocykliści zainaugurowali sezon w Bojszowach Nowych. Po 
lewej: W Grofie odbył się plener plastyczny dla dzieci. 

Podczas szkolnego przeglądu teatralnego rewelacyjne przedstwienie przygotowali ucznio-
wie z Bojszów.  

Strażacy z OSP Bojszowy wygrali powiatowe zawody sportowo-pożarnicze w Imielinie. 
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jerzy Zlezarczyk

Takie kompozycje tworzyli w przedszkolu rodzice i dzieci - więcej na s.12.

Niezapomniani 
aktorzy moich filmów (47)

Jubilaci 

W grudniu jubileuszowe 
urodziny obchodzą:

W obiektywie 

Do filmu Jerzy zdecydował się 
przyjść, obserwując swoje dzieci, 

które u mnie grały od czasu, gdy były 
jeszcze bajtlami. Później córka Kasia 
zagrała znaczące role w filmach „Róża-
niec z kolczastego drutu” oraz „Dwaj z 
Teksasu”. Jej brat Grzegorz grał zawsze 
role pierwszoplanowe w filmach „Dwaj 
z Teksasu”, „Czterech synów ojciec 
miał”, „Bracia” i „Nie wszystko mi woj-
na zabrała”. We wszystkich tych filmach 
swoim naturalnym aktorstwem zostawił 
trwały ślad w odtwarzanych postaciach. 

Jerzy przyglądał się też filmowym 
rolom Damiana Wróbla, którego jest oj-
czymem. Damian od filmu „Różaniec z 
kolczastego drutu”, w którym grał hau-
psturmfürera SS, był coraz lepszym ak-
torem. Później zagrał rewolwerowca 
Wesley’a Hardina w filmie „Dwaj z Tek-
sasu”, a potem znów role mundurowe w 
filmach „Czterech synów ojciec miał” 
i „Bracia”. Kiedy Damian ułożył sobie 
życie za granicą, Jerzy kontynuował je-
go dzieło, grając również role mundu-
rowe. Pierwszą była w filmie „Bracia”, 
gdzie odtwarzał postać żołnierza grenz-
schutzu. Film ten przedstawiał losy po-
wstańców bojszowskich, którzy źle koń-
czą, walcząc w III powstaniu pod Górę 
św. Anny w opolskiem. 

W filmie „Nie wszystko mi wojna 
zabrała” grał znaczącą rolę oficera SS, 
który podczas II wojny światowej ści-
gał dezerterów z Wehrmachtu w Boj-
szowach i okolicy. Film ten opowiadał 
też o losach naszych chłopców na ru-
skim froncie. Wiele scen przedstawia-
jących Stalingrad było realizowanych 
w ruinach jedlińskiego dworu. Do fil-
mu potrzebnych było dużo statystów 
grających żołnierzy ruskich i niemie-

ckich, więc Jerzy przebierał się wraz z 
innymi w różne mundury. Potrzebny był 
też śnieg i rusko zima. Mieliśmy szczęś-
cie, bo choć  śniegu było mało, ale nag-
le z jednej chmury zrobiła się taka za-
dymka, że wszystko wyszło na filmie, 
jakby to było w prawdziwej Rosji. Nie-
bo nam pomogło, choć nie zawsze tak 
się zdarzało, bo kiedy potrzebowaliśmy 

Przypomnijmy sobie dziecięce lata, 
gdy po raz pierwszy usłyszeliśmy w 

kościele kolędę „Cicha noc”. Jacy byli-
śmy urzeczeni! Jak trafiała ona do dzie-
cięcej wyobraźni, jak pięknie wtapiała 
się w klimat Bożego Narodzenia. Wów-
czas nie mieliśmy pojęcia, że ta pieśń po-
wstała w 1818 roku w alpejskiej wiosce 
Oberndorf niedaleko Salzburga, że na-
prędce skomponował ją organista Franz 
Xaver Gruber i ze szkolnym chórkiem 
przy akompaniamencie gitary wykonał 
na Pasterce w miejscowym kościółku.

Gdyby nam, dzieciom ktoś powiedział, 
gdzie tę kolędę najpierw zaśpiewano - po-
kochalibyśmy tamte strony, jak kocha-
my Bojszowy. Gdyby dziś przed zaśpie-
waniem bojszowskiej kolędy „Nad stajen-

ką betlejemską” w paru słowach ktoś po-
wiedział, kiedy, w jakich okolicznościach 
ona powstała, niejedno nasze dziecko umi-
łowałoby rodzinne strony jeszcze mocniej. 
Może Bojszowy stałyby się tak znane, jak 
austriacki Oberndorf.

Kościół jest bowiem nie tylko świątynią 
Słowa Bożego, ale i najpiękniejszą kuźnią 
chrześcijańskiej kultury (vide: „Jesień Or-
ganowa”, koncerty „Ponticello”).

Zerknijmy na zdjęcie. Jeśli będziecie 
kiedyś w austriackim Hallein, wstąpcie do 
starej fary, gdzie mieści się muzeum „Ci-
chej nocy”. Tam mieszkał i tworzył ów 
Franz Gruber, tam znajduje się jego skrom-
ny grób.

A gdzie znajduje się grób autora „boj-
szowskiej kolędy”?             Alojzy Lysko

85 lat
Henryk Moric - Świerczyniec

Roman Lysko - Jedlina
Augustyn Knopek - Bojszowy

80 lat 
Marta Jurczyk - Bojszowy
Tomasz Ziobro - Jedlina

słońca, to lało jak z cebra i przeganiały 
nas burze. Organizacja planu filmowe-
go jest najtrudniejszą rzeczą przy reali-
zacji filmu, bo reżyser jest zależny od 
ludzi, pogody i ekipy filmowej. 

Jeśli chodzi o udział Jerzego w zdję-
ciach, to zawsze był słowny i obecny, 
choć miał też swoje prywatne sprawy. 
Do filmu jednak chętnie przychodził, 
dlatego w nowym filmie o Ślązakach w 
Teksasie grał różne role śląskich osad-
ników. Film „Śląski szeryf”, bo o nim 
mowa, powstawał prawie przez trzy la-
ta, a Jerzy grał żołnierza Południa, któ-
ry wraz ze Ślązakami idzie na wojnę se-
cesyjną, a po wojnie walczy z ku-klux-
klanem i Indianami, potem żeni swego 
syna, robiąc huczne wesele i dzieli tru-
dy życia ze społecznością śląskich osad-
ników. Nie jest to rola pierwszoplano-
wa, ale nie da się jej nie zauważyć. Gra 
Jerzego, ojca aktorskiej rodziny, jest na-
turalna, spokojna i wpisuje się w pamięć 
filmowej fabuły „Śląskiego szeryfa”.

Józef Kłyk

Sylwester Broncel - Bojszowy
Róża Broncel - Bojszowy

Genowefa Czarnynoga - Bojszowy
Józef Bobowski - Bojszowy

75 lat
Genowefa Bednorz - Bojszowy
Józef Madej - Bojszowy Nowe
Wiktoria Zimnol - Bojszowy

Kazimierz Czarnynoga - Bojszowy
Józef Gondzik - Bojszowy

Eugeniusz Lipka - Świerczyniec

Zanim zabrzmi kolęda


